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tu m a
PUNKT 

SPRZEDAŻY 
W KROTOSZYNIE 

u l.Z d u n o w s k a  3 8
te l.(0 -6 4 ) 2 2  9 2  07

- odzież robocza 
i ochronna

- koszule
- obuwie
-  r ę k a w i c e

- środki czystości
Będąc producentem odzieży 

roboczej, możemy zrealizować 
zlecenia według 
indywidualnych 

wymagań odbiorcy.

Z A P R A SZ A M Y  
od 9 .00-17.00  

w soboty  
od  9 .00-13.00

D O M  OBUW IA  
Krotoszyn, Rynek 8

Ś W IA T  DZIECKA  
Krotoszyn, Rynek 13

Zapraszamy do wiosennych zakupów!
W bardzo dużym  
asortym encie  
zabawki, 
odzież, 
kosm etyki.
W  sprzedaży rata lne j 
wózki ( s p a c e m k i i  g łębokie  
w różnych fasonach) 
łóżeczka, kojce, fo te liki 
Irów n ież sam ochodowe). ,,7

sportow ego

a farby o 
o tapety o 

a kasetony a
ul. Mickiewicza 3, Krotoszyn, tel./fax 257536

HURTOWNIA ARMATURY 
Józef Kozłowski

grzejniki płytowe RADSON kotły gazowe do c.o. 
grzejniki aluminiowe CALID0R armatura przemysłowa 
wyposażenie łazienek kształtki miedziane i plastikowe
pampy do c.o. nowa technika gtzewcza
63-700 Krotoszyn, ul. Dworcowa, tel./fax (0-64) 25 24 71

ZAPRASZA pon.-piąt. 8.00-16.00, sob. 8.00-12.00
SKLEP FIRMOWY 63-700 Krotoszyn, ul. Fama 2, tel. (0-64) 25 27 71Pszczoły pana M ariana Szczesnowskiego z Sulmierzyc 

obudziły się na długo przed  nadejściem wiosny (czyt. str. 8/9)

Fot. „Rzecz” - Pawlik

u l .  W r o c ł a w s k a  5 8  
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S u p o r a t r o K r c f o

Hieronim Robakowski, tel. dom. 25-39-40 
Krotoszyn, ul. Zamkowy Folwark 7

ZAPRASZA DO:

s t a c j i  p a l i w  

m y j n i  s a m o c h o d o w e j
OFERUJE:

w y r o b y  h u t n i c z e

t r a n s p o r t  c i ę ż a r o w y  o  ł a d o w n o ś c i  2 4  t o n  

u s ł u g i  d ź w i g o w e  d o  1 0  t o n  ,
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M ię d z y

se z o n a m i
Po K rotoszynie rozeszła się w ieść, że TEO M INA stoi. Tym czasem , 
jak  co roku o tej porze, w zakładzie trwa przerwa m iędzysezono- 
wa. Zakończono szycie odzieży letniej na eksport, w kwietniu roz­
pocznie się produkcja eksportowej konfekcji jesiennej.

Przerw ę w eksporcie zakład wykorzystuje na szycie własnej w iosenno-let­
niej kolekcji i konserwację maszyn. Pracownicy działami, po kolei, wykorzy­
stują zaległe urlopy, przebywa na nich na zmianę zwykle około stu osób. 
Sław om ir Szczepański, dyrektor TEOMINY, przebywa właśnie w Niemczech 
i Francji, gdzie podpisuje kolejne kontrakty eksportowe. W tym roku zakład 
spodziewa się znacznie większej ilości zamówień niż było ich w roku ubie­
głym. Pozyskano bowiem nowych kontrahentów z zachodnich krajów Euro­
py-
Najwięcej pracy ma TEOM INA w pełni sezonu urlopowego - w lipcu i sierp­
niu. Ze względu na konieczność dotrzymania terminów umów z klientami, 
nie zawsze możliwe jest wysłanie pracowników w tym czasie na urlopy. W ie­
lu spośród nich ma więc spore zaległości urlopowe, które nadrabia właśnie 
teraz.

(er)

2 ,5  p ro m ila  za  k ie ro w n ic ą
16 marca około godziny 20.00 na ulicy Piastowskiej policyjny patrol zatrzy­
mał nietrzeźwego kierowcę. 42-letni krotoszynianin jadący „maluchem" miał 
2,52 promila alkoholu we krwi i twierdził, że wcale dużo nie wypił. Swoimi 
opowiastkami nie wzruszył jednak funkcjonariuszy, którzy zatrzymali mu 
prawo jazdy.

(mel)

Ś w ię ty  W o jc iech  
w
K ob iern ie
W  najbliższą sobotę, 22 marca, piel­
grzym ujące po naszym w ojew ódz­
twie relikw ie św iętego W ojciecha 
przyw iezione zostaną do parafii w 
Kobiernie, której patronem jest w ła­
śnie święty W ojciech. Uroczystości 
religijne, które poprow adzi ksiądz 
biskup Stanisław Napierała, rozpocz­
ną się w Kobiernie o 15.00, zakoń­
czą mszą świętą o północy.

(er)

K U P O N  n r  7

N a uczestn ików  naszej zabaw y 
czeka

NIESPODZIANKA
N a  naklejone na kartki kupony  
czekamy do 27 marca, słodką nie­
spodziankę z kuponu nr 5 otrzyma 
pani J a n in a  C zu b a k  z S u lm ie­
rzyc, którą zapraszamy do redak­
cji.

F o t o - z a g a d k a
Z djęcie zamieszczone w numerze 
5 (115) „R zeczy" przedstaw iało  
wejście do firmy ASKO przy ul. Ra- 
wickiej. Nagrodę otrzyma pan K a­
ro l G rabow sk i z Krotoszyna.

D ziś do rozszyfrowania kolejna fo­
tografia. Co przedstawia?

N a naklejone na kartki kupony z 
rozwiązaniami czekamy do 27 mar­
ca.

Fundatoram i nagrody są pań­
stw o M atusiew iczow ie - w ła­
ściciele sklepu przem ysłowego  
przy ul. Słodowej 8.

Fot. „Rzecz" - Pawlik

FOTO-kupon
Zdjęcie przedstaw ia:...................................................
Imię i nazw isk o :.........................................................
A d r e s : .........................................................................

O Ś W I A D C Z E N I E
Na oczach całego społeczeństwa dokonuje się polityczna zemsta na Stocz­
ni Gdańskiej. Pod naciskiem obecnego rządu Rada Nadzorcza PKO odm a­
wia udzielenia kredytu dla stoczni.
W  sposób polityczny, z premedytacją, realizowany jest testament Rakow­
skiego doprowadzający do likwidacji kolebki SOLIDARNOŚCI. Ucieka­
jąc od odpowiedzialności za zaistniałą sytuację prem ier Cimoszewicz sta­
ra się zepchnąć problem stoczni, proponując udzielenie pomocy stoczniow­
com gdańskim przez Stocznię Szczecińską. Jest to propozycja urągająca 
ludziom, którzy w stoczni przepracowali połow ę swojego życia. Takie 
działanie to objaw dyletanctwa i niechlujstwa rządzących w stosunku do 
pracowników Stoczni Gdańskiej.
Dlatego w imieniu własnym oraz Rady Regionalnej Akcji Wyborczej SO­
LIDARNOŚĆ zwracam się do członków i sympatyków NSZZ SOLIDAR­
NOŚĆ oraz wszystkich ludzi dobrej woli o przyjście z pomocą Stoczni 
Gdańskiej.
Szanowni Państwo. Koleżanki i Koledzy! Proszę Was o wsparcie Apelu 
Komisji Krajowej NSZZ SOLIDARNOŚĆ poprzez dobrowolne wpłaty na 
konto, pow ołanego z inicjatywy Przew odniczącego Kom isji Krajowej 
N SZZ SOLIDARNOŚĆ, Stowarzyszenia SOLIDARNI ZE STOCZNIĄ 
GDAŃSKĄ. Wpłat można dokonywać na poniżej podane konto:^ 
Stowarzyszenie „Solidarni ze Stocznią Gdańską" 80-855 GDAŃSK, ul. 
Wały Piastowskie 24 GE Capital Bank o/G dansk 17100007-11966-200

Przewodniczący Rady Regionalnej 
Akcji Wyborczej SOLIDARNOŚĆ  

Kalisz, 14.03.1997 Jan M osiński

Odeszli...
Zygm unt Frąckow iak - Rozdra­
żew (55 lat), Franciszek Homa - 
K rotoszyn (76 lat), M aria Cier- 
niew ska - K rotoszyn (92 lata). 
Piotr Zawieja (75 lat), Józef M ar­
szałek - Krotoszyn (66 lat), Józef 
Rachwalski - Biadki (61 lat), Z o­
fia Cieplik - K rotoszyn (78 lat), 
Kazimiera W oźniak - Krotoszyn 
(70 lat), Helena Szulc - Wronów 
(86 lat)

...i przyszli 
na świat
Angelika Maria Rękosiewicz, D o­
rota Zawieja, Ł ukasz Stanisław  
Kowalski, Daria Teresa M arsza­
łek. Hanna Lisiak, Daria Zuzanna 
Z apałow ska, B artłom iej Ryba, 
A drian Jan U rban iak , Śzym on 
O tw orow ski, D am ian L indner, 
M artyna  W łaśn iak , W ik to ria  
Góral, Jakub Piotr Robakowski. 
Gracjan Piotr Głuszek.

Wykaz obejmuje zgony  
i urodzenia o d  5 do 11 marca.

jj^ isk u p  

z  m ł o d y m i

N iedz iela  Palm ow a będzie dniem  
spotkania biskupa Stanisława N apie­
rały z młodzieżą dekanatu krotoszyń­
skiego. Rozpocznie się ono w Farze 
o godzinie 1 1.30, skąd - po poświę­
ceniu palm - jego uczestnicy przejdą 
w procesji do kościoła pw.śś. Ap. Pio­
tra i Pawła. Tam ksiądz biskup od ­
prawi uroczystą mszę świętą.

(cr)

W y b i e r z  s i ę  

w  B i e s z c z a d y

Fundacja Grodzka miasta Krotoszyn 
organizuje pięciodniową wycieczkę 
w Bieszczady. Termin: od 30 kw iet­
nia do 4 maja. Koszt od osoby: 198 
złotych. O rganizatorzy zapewniają 
cztery noclegi i pełne trzydniowe wy­
żywienie.
Zapisy przyjmuje sekretariat Biblio­
teki Miejskiej w godzinach jej urzę­
dowania. Ostateczny termin zapisów 
i wpłaty mija 10 kwietnia.

Fundacja G rodzka

Targo­
wisko
jajka (15 szt.) 3.30-4.50 zł 
margaryna (500g) 2,10 - 2,50 zt 
cukier (1 kg) 2,00 - 2,15 zł 
maka(l kg) 1,50- 1,60 zł 
jajko czek. • 0.20 - 3,00 zł 
zajączek czek. 2,20 - 3,80 zł 
ozdoby wielkim. 1,20-9,70zł 
koszyki wiklin. 4.00 - 1.3,(X) zł 
serwetki 1,00-4,00 zł

{Ceny z  1 & mat ca)

Wszystkim, którzy okazali 
pom oc, życzliw ość  i serce  
oraz tak licznie  
uczestniczyli 
w  ostatniej drodze

S tra ż  p o ż a rn a  
in te r w e n io w a ła
C oraz  częściej zdarzają się pożary trawy. W ostatnim czasie miały miejsce na 
ulicy Gorzupskiej, w Zdunach, Baszkowie, Koźminie. W Sulmierzycach nie 
zachowano środków ostrożności przy wypalaniu trawy i ogień przeniósł się 
na teren jednej z posesji. Zapaliły się drzwi nowo wybudowanego domu, in­
stalacja elektryczna oraz deski budowlane. Nieostrożny „wypalacz" był pod 
wpływem alkoholu. O dnotow ano też pożary śmietników w Zdunach i Sul­
mierzycach.
W  Parku Wojska Polskiego dwoje dzieci w wieku 8 i 9 lat wpadło do stawu. 
Gdy strażacy przybyli na miejsce, okazało się, że pomocy udzielili przypad­
kowi przechodnie. Dzieci przewieziono do szpitala. .

(mel)

p o d p u łk o w n ik a  m a g is tra

tJózefa 
MARSZAŁKA

serdecznie dziękuje  
Zofia M arszałek z R odziną

K R Y M I N A Ł K I
Z  lo d ó w k ą  n a  p lecach ; u w a g a  - k ieszonkow cy;
W  okresie od lipca 1994 do 5 marca 1997, z mieszkania 
przy Al. Powstańców W lkp., złodziej pod nieobecność 
właściciela w yniósł lodów kę, pralkę, w ersalkę i inne 
sprzęty domowe.
Nie brakuje w naszym mieście kieszonkowców, którzy 
wykorzystają każdą okazję, żeby wykazać się zawodową 
sprawnością. Przekonała się o tym jedna z mieszkanek 
Krotoszyna. Podczas zakupów w rejonie ulicy Koźmiń­
skiej i centrum miasta stw ierdziła brak w portm onetce 
2000 złotych.
Sprzed sklepu spożywczego na Rynku skradziono rower 
górski wartości 300 złotych.
N ieznany m ężczyzna groził w łaścicielom  sklepu przy 
Rynku 28.
W  Rozdrażewie, z zaparkowanego przy ulicy Parkowej 
mitsubishi złodziej skradł radioodtwarzacz wartości 500 
złotych.
U w aga, w ypadek!
F iat 126p jadący ulicą Raszkowską nie udzielił pierw­
szeństwa przejazdu 45-letniej rowerzystce. Na szczęście

trag iczn y  w y p ad ek  we m gle.

skończyło się tylko na potłuczeniach.
W  Sulmierzycach na ulicy Klonowicza fiat 125p ude­
rzył w bok skręcającej w prawo syreny. Nikomu nic się 
nie stało.
T ragiczny w skutkach był wypadek na trasie Wałków - 
Koźmin. Kierowca jadący w trudnych warunkach (gęsta 
mgła) skodą favorit potrącił 60-letniego mieszkańca Obry 
Starej. M ężczyzna poniósł śmierć na miejscu.
N a skrzyżowaniu ulicy Zdunowskiej z ulicą Staszica zie- 
lonogórzanin jadący peugeotem nieprawidłowo w yprze: 
dzając na przejściu dla pieszych, przekroczył podwójną 
linię ciągłą na drodze, po czym najechał na fiata 126p 
skręcającego w lewo. 14-letni pasażer malucha doznał 
ogólnych obrażeń ciała, między innymi urazu głowy.
D o kilku kolizji doszło na skutek zmian w arunków at­
mosferycznych i niezachowania odpowiedniej odległo­
ści między pojazdami. Tak było między innymi na ulicy 
Mickiewicza, gdzie jadący oplem najechał na tył forda i 
w Lutogniewie, gdzie jadąca fiatem cinquccento leszczy- 
nianka najechała na opla.

(mel)

Rzecz
Krotoszyńska 2
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R o ś n i e
k o n k u r e n t
- Nasz współpraca z Telekomunikacją Polską Kalisz układa 
się poprawnie. Uważam, t e  z  punktu widzenia biznesu nasze 
działania są dla Telekomunikacji korzystne, bo w jak im ś sen­
sie jesteśm y je j  klientem - korzystamy z transmisji central mię­
dzymiastowych i międzynarodowych. Poza tym, Telekomuni­
kacja więcej zarabia, kiedy je j  klienci dzwonią do naszych abo­
nentów, czyli ludzi, którzy do tej pory nie mieli telefonów - p o ­
w ied z ia ł n a  k o n fere n c ji p ra so w e j w o stro w sk im  k in ie  K O ­
M E D A  T a d e u sz  S z k u d la rz , d y re k to r  N E T U  T elek o m  K a­
lisz.

NETIA  to największy prywatny operator telefonii przewodowej w Polsce i 
pierwszy od dziesięcioleci konkurent d la  TELEKOMUNIKACJI POLSKIEJ 
SA. Działa poprzez spółki, które posiadają licencje na budowę sieci i świad­
czenie usług telekom unikacyjnych w piętnastu w ojewództwach. Obejmuje 
zasięgiem ponad 20 procent terytorium Polski, zamieszkałe przez jedną czwartą 
ludności naszego kraju. M a pięć oddziałów regionalnych, jeden z nich - NE- 
TIA Telekom Kalisz, mieści się w Ostrowie Wielkopolskim.
Po długich staraniach
Spółkę, zawiązaną przez piętnaście lokalnych samorządów Kaliskiego i pry­
watną firmę RP Telekom, sąd zarejestrował w sierpniu 1992 roku. Dopiero 
po blisko dwóch latach starań uzyskała zezwolenie M inistra Łączności na 
świadczenie usług telekomunikacyjnych, jednak obejmujące jedynie połowę 
województwa, z wyłączeniem Kalisza. M inął kolejny rok, nim minister zmie­
nił decyzję i przydzielił jej licencję na całe województwo. We wrześniu 1996 
roku firm a przekształciła się w spółkę akcyjną o nazwie NETIA Telekom 
Kalisz SA. działającą w ramach międzynarodowego holdingu NETIA Tele­
kom  ŚA, którego udziałowcami są: RP Telekom, szwedzki koncern teleko­
m unikacyjny TELIA AB oraz Europejski Bank Odbudowy i Rozwoju. 
Pierw si abonenci
W  maju spółka rozpoczęła budowę sieci telekomunikacyjnej o pojemności 
3000 linii telefonicznych na ostrowskim osiedlu spółdzielczym. Prace zakoń­
czono w sierpniu. Po uzyskaniu odpow iedniego zezwolenia budowlanego 
podjęto budowę sieci na 5000 linii. Pierwsi ostrowscy abonenci NETU ko­
rzystają z jej usług od stycznia. Jest ich już około 2000. Do tej pory spółka 
zainwestowała w budowę sieci ponad 27.000.000 złotych, zaś jej plan finan­
sowy na rok 1997 opiewa na kwotę 80.000.000. Będzie to rok intensywnej 
budowy i rozwoju firmy.
W  planach także K rotoszyn
W  planach NETII Kalisz jest kontynuowanie inwestycji w Ostrowie i Przy­
godzicach, budowa sieci w Kaliszu, Jarocinie, Kępnie i Ostrzeszowie, potem 
w Krotoszynie, Pleszewie, Wieruszowie i Sycowie.
Zdaniem  T adeusza  S zkud la rza , prezesa NETU Telekom  Kalisz, w dużej 
części Krotoszyna nie ma wystarczającego nasycenia usług telekomunikacyj­
nych. Plany NETU względem naszej gminy dotyczą chwilowo tylko miasta. -

M ier zony w raz  z  obiegającą go u licą p lac m a około jednego hek­
ta ra . Leży naprzeciw ko głównego wejścia do Szko ły  Podstawo­
wej N r 8. Jego  właścicielem jes t U rząd M ip ła  i Gminy. K ilkana­
ście lat temu przekazano go w wieczyste użytkowanie Spółdzielni 
Y f «r>. : ..................

G dyby  spółdzielnia chciała z niego 
zrezygnować, plac musiałby wrócić 
pod opiekę miasta, ponieważ takie 
konsekwencje prawne niesie ze sobą 
wieczyste użytkowanie. Nie można 
sprzedać ani oddać rzeczy w ten spo­
sób nabytej. .
N a  placu były kiedyś ogródki. W 
początkach lat 80. przeprowadzony 
został przym usowy wykup terenów 
od właścicieli działek. - Było to ko­
nieczne  -w yjaśnia architekt Kazi*- 
m ierz R ata  jeżyk - gdyż w planie za­
budowy przestrzennej miejsce to zo­
sta ło  przeznaczone na rozbudow ę  
infrastruktury osiedlow ej: centrum  
handlowe lub gastronomiczno-roz- 
rywkowe. Osiedla zamieszkują 3 ty­
siące ludzi. To przecież małe miasto, 
potrzebow ałoby p laców ek handlo­
wych.
Jak na razie...
T eren  placu porasta licha trawa. Z 
boku stoją huśtawki. Nastolatki gry­
wają tu popołudniami w piłkę. Szkoła 
często wykorzystuje teren - przycho­
dzą tu z uczniami wuefiści. 
Pom iędzy szkołą a placem jest uli­
ca. Zbiegający ze schodów główne­
go wejścia uczniowie zatrzymują się 
często dopiero na jezdni. Niektórzy

biegną dalej. Prosto przez plac ku 
b lokow isku . Z darzają  się czasem  
wypadki samochodowe, nawet w ol­
no jadący kierowcy mogą nie zdążyć 
zahamować. Gdyby plac przyłączyć 
do szkoły, zlikw idow ano by ulicę 
Masłowskiego. Zarząd dróg wyraził 
już na to zgodę, gdyż m ożna bezko­
lizyjnie i bezpiecznie poprow adzić 
ruch innym i ulicami.
Pretensje i m arzenia  
G d y  sprawa przekazania terenu szko­
le zaczęła nabierać rumieńców, zgło­
sili się dwaj dawni właściciele ogród­
ków. Twierdzą, że wykup przepro­
wadzono wbrew ich woli i chcą te­
raz odzyskać  w łasność rodzinną . 
Dwa szerokie pasy ziemi .biegnące 
przez środek. Około 80 procent pla­
cu, jakieś 60 arów.
- Tu pow inny być sklepy - mówi K a ­
zim ierz R a ta  jeżyk. - A ja  miałem ta ­
kie p iękne m arzenie: fontanna, ka ­
wiarenka z ogródkiem. Oaza wypo­
czynkowa wśród pudełek m ieszkal­
nych. Chciałby ktoś wyjść z dom u na 
spacer, posiedzieć, proszę, byłoby  
gdzie, rodzice przy szli by z dziećmi na 
lody. wieczorem dorośli do kawiar­
ni. Wiem. że moje marzenia nie speł­
nią się. Niech więc dzieci chociaż  
mają miejsce.

Tereny licencyjne NETU

Na razie nie m yślimy o inwestowaniu na obszarach o m ałej gęstości za lu­
dnienia. Ze względu na ogromne koszty, na inwestycje na wsiach przyjdzie 
czas nieco później. N ie wolno nam pobierać jakichkolwiek przedpłat od  przy­
szłych abonentów, budujemy za to, co mamy.
P rzejście za darm o
- Czy abonent Telekomunikacji Polskiej może podłączyć się do sieci NET1P. - 
pytano na konferencji. - Oczywiście - odpow iedział T adeusz S zkud la rz . - 
Nie m ożemy nikomu odmówić, tego wymaga od  nas umowa z Ministerstwem  
Łączności, naszym obowiązkiem  je s t świadczenie usług o charakterze p o ­
wszechnym. Nie wolno nam też pob ierać  od  dotychczasowych abonentów  
Telekomunikacji opłaty instalacyjnej. T adeusz  S zkud la rz  podkreślił jednak, 
że budując linie kierowana przez niego firma nastawia się raczej na tych klien­
tów, którzy do tej pory nie mieli telefonów.
K lient - nasz partner
W  Świdniku, gdzie NETIA zbudow ała już  swoją sieć, m a ona już  ponad 
8000 klientów, Telekomunikacja tylko 3500. Wielu mieszkańców miasta prze­
niosło się do NETU. Jak twierdzi jeden z dyrektorów Regionu W schodniego 
firmy, sprawiła to wysoka jakość oferowanych przez nią usług, szybkie li­
kwidowanie usterek, ale też i traktowanie każdego klienta jak  prawdziwego 
partnera. Nie bez znaczenia jest fakt, że NETIA bardzo skrupulatnie dobiera 
sobie pracowników - liczy się fachowość, znajomość języków, właściwe podej­
ście do klientów.
F irm a dba o podnoszenie ich kwalifikacji, często organizuje szkolenia dla 
personelu - i w Polsce, i w Szwecji.
Z drow a konkurencja
P lany  NETU to zainwestowanie w Polsce w ciągu najbliższych trzech lat 
600.000.000 dolarów amerykaliskich i podłączenie do sieci 600.000 linii te­
lefonicznych. - Chcemy być  drugim co do wielkości, ale najchętniej wybiera­
nym operatorem telekomunikacyjnym - mówią przedstawiciele kierownictwa. 
O becny  podczas prezentacji NETII Telekom  Kalisz wojew oda E ugeniusz 
M ałecki powiedział „Rzeczy": - Wierzę, że firm a zrealizuje wszystkie swoje 
zamierzenia. Popieram działania, które łamią monopol. Konkurencja zawsze 
je s t zdrowa, wymusza większą dbałość o jakość  usług - także na Telekomuni­
kacji Polskiej SA.

Rom ana H yszko

J e s t  p l a c
Kto kogo przetrzym a?
- Placu używają młodzi m ieszkańcy 
bloków i szkoła. W  planie je st boisko 
i nic innego tu nie będzie - wyjaśnia 
burmistrz Ju lia n  Jokś. - N aw et jeśli 
zrezygnujem y i oddam y plac, jego  
użytkownicy nie zmienią planów. Na 
nich jest boisko.
E ksw łaściciele  nie chcą popuścić . 
Odwołali się od decyzji miejskiej do 
Naczelnego Sądu A dm inistracyjne­
go. Za kilka miesięcy sprawa będzie 
rozpatrywana, tyle się zazwyczaj cze­
ka. NSA zdecyduje, kto m a rację. 
O rzeczenie może nie spodobać się 
panom X i Y i po rozmowach z Urzę­
dem  M iasta i G m iny  znów  m ogą 
wnieść odwołanie. - Wszystko będzie 
kręcić się od nowa. Wtedy dawnym  
właścicielom przeliczym y na nowe 
złotówki pieniądze, które kiedyś p o d ­
jęli. Po zrewaloryzowaniu może oka­
za ć  się. że nie są to wcale małe. kw o­
ty. A le i tak niczego tam nie zbudują. 
Planów nie zmienimy.
D obre chęci
- Cel je st szczytny. M am y dobre in­
tencje. Szko ła  po trzeb u je  boiska- 
mówi tak zarówno burm istrz, jak i 
architekt.
„Ósemka”  pęka w szwach. Według

dzisiaj obow iązujących norm  p la ­
cówka z tą ilością uczniów pow inna 
m ieć p ow ierzchn ię  2500  m etrów  
kw adratow ych . T a zajm uje 1200. 
Gdyby wypuścić wszystkich uczniów 
równocześnie na szkolne boisko, to 
na jed n eg o  w ypad łoby  pół m etra 
kwadratowego. Szkoła pow inna do ­
stać  ten plac. Spółdzielnia nie będzie 
Zgłaszać pretensji, tam też są  dzieci. 
Najw iększa szkoła w K rotoszynie - 
1200 uczniów. O co chodzi tym p a ­
nom ? Praw dopodobnie o podbicie  
ceny. Tam nie będą budow ać - pod­
kreśla jeszcze raz K azim ierz R a ta j-  
czyk.
N iż niczego nie załatwi
W icedyrektor szkoły Je rzy  Rędzi- 
kow ski jest za przejęciem placu przez 
szkolę: - M usimy myśleć o budow a­
niu now ej sa li gim nastycznej. N ie  
m ożna u łożyć sensownego p lanu  z 
trzema godzinam i wuefu dla każde­
go oddziału. W  przyszłym roku bę­
dzie jeszcze gorzej. Tak. idzie niż de­
mograficzny. Zakładamy, że ubędą w 
ciągu kilku najbliższych la t cztery, 
może p ięć  oddziałów. Przybędzie za 
to za jęć gimnastycznych. Potrzebne 
byłyby nam i boisko, i plac.

Izabela Bartos
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D o  artykułu „Znani krotoszynianie 
- p r o fe s o r  Ja n  D u c z m a l” z 
07 .03 .1997 , o pracow anego  p rze z  
(jot) pragnę dodać informację. 
Z a rz ą d  O ddziału Polskiego Tow a­
rzystwa Turystyczno-Krajoznawcze­
go w Krotoszynie, p o  wym ianie in­
form acji z pan ią  H aliną  Duczmal- 
Pacowską, postanow ił nabyć portret 
profesora Jana Duczmala dla nasze­
go  M uzeum  R e g iona lnego  PTTK. 
Transport do W arszawy udostępnił 
syn koleżanki Koniecznej.
Sądzę, Że po zakończeniu przez na­
sze władze remontu Muzeum, obraz 
znów  zostan ie  u d o stęp n io n y  tym, 
którzy portretu profesora  n ie  mieli 
okazji zobaczyć.

W anda G rabska
(członkini Rady Muzealnej)

LISTY 
DO 
RZECZY...
Szanow na Redakcjo, 
nie było mi dane w czasie uroczysto­
ści w Ratuszu w yrazić m ych uczuć, 
dlatego czynię to teraz.
P ragnę serdecznie podziękow ać za 
wyróżnienie mnie nom inacją do ty­
tułu KRO TOSZYNIANIN ROKU. To 
wielki zaszczyt dla mnie, a  może uko­
ronowanie całego m ojego życia. Dla 
bezdomnych zwierząt poświęciłam  25 
lat. niosąc im pom oc, ulgę w cierpie­
niu, zapew niając godziw e warunki 
Życia w schronisku, starając się zna­
leźć dla nich spokojny kąt u życzli­
wych ludzi.
M a m  nadzieję, że w przyszłości kro­
toszynianie będą o mnie pam iętali i 
wspominali m nie miło, a zwłaszcza  
m ło d z ież  szko lna , k tóre j p rze z  te 
wszystkie lata starałam  się w pajać  
m iłość do zwierząt. Mam nadzieję, że 
to Oni w łaśnie będą kontynuowali 
działalność Towarzystwa Opieki nad  
Zwierzętami.
P ra g n ę  też podziękow ać W ładzom  
M iejskim  K rotoszyna, szczegó ln ie  
panu  burmistrzowi Julianowi Joksio- 
wi i kierownikowi Wydziału Gospo­
darki Komunalnej panu Czesławowi 
Ossowskiemu za wybudowanie, wy­
posażenie i utrzymywanie schroniska, 
które je s t  ch lubą  naszego m iasta. 
Dziękuję Im również na zrozumienie 
i pom oc  vt’ rozw iązyw aniu  p ro b le ­
mów.
R ów nież, ja k  nie przede wszystkim, 
powinnam  podziękować moim współ­
pracow nikom , którzy opiekują  się  
zwierzątkami w schronisku. Dzięku­
ję  Członkom i Sympatykom Towarzy­
stwa, Przyjaciołom  „Rzeczy K roto­
szyńskiej", która często uczula spo­
łeczeństwo na „pieski ż yw o t” bez­
pańskich kundelków.
N a  zakończenie pozwolę sobie przy­
toczyć cytat: „Nikt nie je s t w stanie 
od  razu odm ienić świata na lepsze, 
ale każdy może się do tego przyczy­
nić. ”

Prezes Honorowy 
Towarzystwa Opieki nad 

Zwierzętami 
A nna B ielaw na

Samochód marki

N Y S A
(rok prod. 1979)

NA SPRZEDAŻ! 
Tel. 25-74-77

Rzecz
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KOŹMIN WIELKOPOLSKI O ROZDRAŻEW O SULMIERZYCE O ZDUNY
Jedyne w w ojew ództw ie kali­
skim  przedszkole parafialne od 
wielu lat działa w Zdunach.

Idą
do
siostry

S w y m i korzen iam i sięga czasów  
Kulturkampfu. Na początku XX wie­
ku było dla zdunowskich rodzin osto­
ją  polskości i katolicyzmu, gwaran­
towało im wychowanie dzieci w du­
chu p a trio ty c zn y m  i re lig ijn y m . 
Później przekształciło się w tak zwa­
ną ochronkę. Kilka lat po II wojnie 
św iatow ej w ładze kom unistyczne 
rozwiązały przedszkole. Ale prow a­
dzący nie zrezygnowali ze swej dzia­

łalności. Oddział przeniesiono wów­
czas do zakrystii, gdzie funkcjono­
wał on na przestrzeni zaledwie 16 
metrów kwadratowych. W 1984 roku 
w ybudowano w Zdunach Dom Ka­
techetyczny, gdzie przeniesiono pa­
rafialną ochronkę. Dopiero jednak w 
1992 roku utworzono, na mocy roz­
porządzenia ministra oświaty, pierw­
sze i jak dotąd jedyne w wojewódz­
twie, niepubliczne przedszkole para­
fialne.
P row adzone od sam ego początku 
przez siostry Miłosierdzia przedszko­
le wychowuje w trzech grupach wie­
kowych prawie sto dzieci. Uczęszcza­
jące do niego maluchy mówią czę­
sto, że idą do siostry. „Sprężyną" tej 
specyficznej placówki jest bowiem 
siostra Teresa, pracująca z najmłod­
szymi dziećmi już prawie pięćdzie­
siąt lat.
Przedszkole cieszy się wielkim za­
interesowaniem. Nabór jest tak duży. 
że co roku trzeba odm ow nie zała­
tw iać  p rzy n a jm n ie j d w ad z ie śc ia  
w niosków.

G o t)

Szukają
sponsorów
W  Szkole Podstawowej w Zdunach 
15 kwietnia odbędzie się dwudziesty 
z kolei konkurs wiedzy o bezpieczeń­
stwie ruchu drogow ego. Organizuje 
go K uratorium Oświaty przy współ­
pracy z policją. Konkurs od lat cie­
szy się d użym  za in teresow an iem  
wśród uczniów podstawówek z całe­
go regionu. M ogą w nim brać udział 
nie tylko dzieci ze Zdun, ale również 
te mieszkające w Krotoszynie, S u l­
mierzycach, Rozdrażewie i Koźminie 
W ielkopolskim.

P ók i co, szkoła poszukuje sponso­
rów, k tórzy ufundu ją nagrody dla 
zwycięzców. W szyscy, którzy chcie­
liby pomóc, proszeni są o skontakto­
wanie się z dyrektorką SP Zduny (ul. 
Lacnowa 26).

(m c i)

P r z e d  s e s j ą
u  marca członkowie Zarządu M ia­
sta w Sulm ierzycach przedstaw ili 
projekty uchwał na najbliższą sesję 
Rady Miejskiej. Będą to uchwały o 
p rzy jęc iu  budżetu  m iasta  na rok  
1997; ustaleniu miesięcznego limitu 
kilometrów na używanie samochodu 
pryw atnego do celów  służbow ych 
przez burmistrza; ustaleniu sposobu 
sprawiania pogrzebu w ramach po ­
mocy społecznej i zasadach zwrotu 
kosztów leczenia dla korzystających 
z tej pomocy .

(m el)

R e k l a m a

w

„Rzeczy Krotoszyńskiej” 
S T R Z A Ł  

W  ■

| W 1989 roku w jednym  z bu- 
|j dynków należących do Gminnej 
ii S p ó łd z ie ln i w R o z d r a ż e w ie  
|i działała spółdzielnia K A L PO  z 
|  K alisza, a le nie dała sobie rady  
|| na ryn k u . P otem  p rób ow ała  
i| rozgościć się tam firm a polonij- 
|  na - niestety, zbankrutow ała.

1MOD1CO
Z N A C Z Y

AKPOL
ii 1 w rześnia 1991 roku w budynku 
ii dzierżawionym od GS-u powstał Za­
li kład Produkcji Odzieży AKPOL. Za 
|i porozumieniem stron przeszła do nie- 
|i go część geesowskich pracowników 
|j z upadającego w ów czas zak ładu , 
ii K ierownik S tan isław  S uchodo lsk i 
|| pracuje w firmie od początku, zajmo- 
£ wał się wtedy wyszukiwaniem szwa- 
|  czek. - Od poprzedników przejęliśmy  
£ słabe krawcowe, nie szyły dobrze. A 
|  ja k  trudno było ściągnąć kobiety do 
£ pracy!'
£ N a  początku zakład zatrudniał 35 
£ osób, teraz ponad 100. To najwięk­
si sza firma w gminie. Znalazły w niej 
£ pracę kobiety z Rozdrażewa i okolic. 
£ W „dam skim ” zakładzie jest tylko 
|i kilku m ężczyzn: m echanik, praso- 
|i wacz, dwóch brakarzy. Cała produk- 
£ cja wysyłana jest do zachodnich kon- 
£ trahentów. - Nie będę podaw a ł nazw  
£ firm , ale szyjemy konfekcję damską i- 
ji dziecięcą dla renomowanych zakła- 
|  dów niemieckich.
i O d  i marca, w związku z reorgani- 
£ zacją zakładu, jego nowa, pełna na- 
£- zw a b rzm i: Z a k ład y  O dzieżow e 
£ M O D IC O  w Poznan iu , Z ak ład  w 
£ Rozdrażewie.
£ W spó ln ie  z Rejonow ym  U rzędem 
£ Pracy zakład, jeszcze jako AKPOL, 
£ zorganizował dw a kursy przekwali- 
£ fikające osoby z różnymi zawodami 
£ na krawcowe - 16 kursantek zostało 
£ w zakładzie.
£ D o  M ODICO przychodzą na prak- 
£ tyki uczennice Zespołu Szkół Zawo- 
£ dowych Nr 3 - w tej chwili 26 dziew- 
£ czyn z I, II i III klasy. Pierwszym 
£ absolwentkom zakład gwarantuje za­
li trudnienie. Co roku przychodzą też 
£ na miesięczne praktyki uczennice z 
£ Z S Z  N r 1: z liceum  i techn ikum  
£ odzieżow ego, zawsze 6 - 8 osób. - 
£ U czennice pracują  u nas, ja k  Bóg  
£ przykazał - uzupełnia księgowa MO- 
£ DICO. - Nie ma mowy o nadgodzi- 
£ nach i dlatego szkoły chętnie tu kie- 
I rują.
£ - /  niech pani napisze - dodaje kie- 
£ równik - że posiadam y ustabilizowa­
li ną kadrę fachow ą. To nie tylko na- 
£ sza  opin ia , ale zdan ie ekspertów , 
£ którzy tu  bywają. Nie m amy takich  
£ problem ów ja k  na początku: aleśmy 
£ jeździli po  tych wsiach i szukali pra- 
£ cow nic - k ierow nik  uśm iecha się, 
£ w sp o m in a jąc  p io n ie rsk ie  czasy  
£ sprzed kilku lat. - Zarobki? Różnie 
ś się kształtują, zależy od  wielkości za- 
£ mówienia. Jak duże zlecenie, to wia- 
£ dom o, lepsze. U w ażam , że p ła c e  
£ przewyższają średnią w gminie.
£ W  M ODICO od przeszło pięciu lat 
£ szyją, i to dobrze, skoro właściciel 
£ planuje pow iększanie zakładu. Na 
£ drodze stoją mu, chwilowo jak  sądzę, 
£ kłopoty lokalowe.
| (c la )

Mieszkania 
dla koźminian
B udow ę bloku komunalnego planuje samorząd Koźmina. Budynek stanie albo 
przy ulicy Targowej, albo przy Zielonym Rynku. W tym roku wybrana zosta­
nie lokalizacja i opracowana dokumentacja.
- W  naszej gminie czeka na mieszkanie około stu rodzin. Dla piętnastu spo­
śród nich sprawa je st bardzo pilna. Nie chcemy budow ać mieszkań luksuso­
wych, tylko takie, które spełnią podstawowe potrzeby  - będą miały gaz, wodę, 
łazienkę - powiedział „Rzeczy” Bolesław Kasprzak, burmistrz Koźmina. 
Budow anie będzie jednak dla gminy nie lada kłopotem. Kredyty są wysoko 
oprocentowane, a w gminnej kasie nie ma nadmiaru pieniędzy.

(er)

Kiedy nie ma 
dyskoteki
R ozm owa z Sabiną M oraś, reżyserką Parafialnego T eatru  A m a­
torskiego w R ozdrażew ie.

- O pow iedz, proszę, o swojej przygodzie z  teatrem .
- W szystko zaczęło się od księdza K azim ierza W aw rzyn iaka, który obecnie 
pracuje w parafii w Lututowie. Z a zgodą proboszcza .ksiądz Kazimierz w yre­
żyserował dwie sztuki: „Puchar sumienia” nieznanego autora i „Gościa ocze­
kiwanego” Zofii Szczuszke. Kiedy odchodził po dwóch latach, ktoś musiał 
przejąć kierownictwo. Grupa zaproponowała mnie, bo byłam w niej od po ­
czątku i pomagałam księdzu.
- J a k  często m acie p rem iery?
- Grana w tej chwili „M oralność pani Dulskiej”  jest piątym dramatem nasze­
go zespołu. Wystawiamy co roku jedną sztukę, zawsze w okresie Wielkiego 
Postu.
- D latego, że jesteście tea trem  parafia lnym ?
- Nie, dlatego, że w poście nie ma w Rozdrażewie dyskoteki. Ćwiczymy w 
salce parafialnej, do prób wystarczy w zupełności. Spektakle dajemy w. sali 
kółka rolniczego, którą .zarząd nam wypożycza. Przez pozostałą część roku 
dzierżawi tę salę właściciel dyskoteki. Do salki moglibyśmy wpuścić z trzy­
dziestu widzów, do sali kółka wchodzi stu siedemdziesięciu.
- I tylu grom adzicie na swoich p rzedstaw ieniach?
- Oczywiście. Rozdrażewianie przychodzą, bo cieszą się, że coś robimy. „M o­
ralność..." wystawiliśmy już  cztery razy i za każdym razem sala była pełna.
- Czy duży je st zespół, k tó ry  prow adzisz?
- Trudno to określić dokładnie, ponieważ niektórzy przychodzą regularnie, 
innym nie zawsze pasuje. Czasami dobieramy kogoś z zewnątrz, gdy jest po ­
trzebny do charakterystycznej roli. Tak było z Melą, bohaterką kom edii Z a­
polskiej. Znaleźliśmy dziewczynę, której chciałam powierzyć tę rolę, ale ona 
nie wierzyła w siebie. Udało się wspólnymi siłami zespołu przekonać ją, że to 
tylko zabawa i że na pewno potrafi. A wracając do liczb, jest nas około dw u­
dziestu pięciu.
- Jesteście wszyscy am a to ram i. J a k i je st Tw ój zaw ód?
- Skończyłam liceum ekonomiczne, przez dziesięć lat pracowałam w Zakła­
dach M ięsnych w Krotoszynie. Od roku pracuję w mojej wsi u pryw atnego 
przedsiębiorcy.
- A inni?
- Ludzie młodsi i starsi. Nauczyciele, uczniowie, urzędnicy, gospodynie, rze­
mieślnicy, różnie to wygląda.
- J a k ie  m asz p lany?
- Chcielibyśm y znaleźć jakiś większy lokal na stałe. Korzystamy na razie z 
gościnności księdza, wszystkie dekoracje składujemy w salce katechetycznej. 
Trzymamy tam m iędzy innymi ściany sceny pudełkowej, którą mamy dzięki 
pomocy księdza proboszcza. Gdybyśm y mieli więcej miejsca, wystawialiby­
śmy częściej niż teraz.
- Czego życzyć T ob ie i całej grup ie?
- C hyba dalszej, takiej samej jak  dotąd, żywej reakcji m ieszkańców naszej 
wsi i okolic. To, co dotąd udało się nam stworzyć, powstało dzięki współpra­
cy widzów z grupą teatralną. Nie ma teatru bez widowni, w idow nia istnieje 
tylko dla nas. Jesteśmy sobie potrzebni.
- Życzę C i za tem  d o b re j publiczności.

Izabela Bartos

W Rozdrażewie
Fot. „Rzecz" - Bartoś

Rzecz
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Z i e l o n y  d o m
W  ty m  ro k u  p ra c e  n a  d z ia łk ach  rozpoczęły  się  w cześn iej niż 
zw ykle. J u ż  w lu tym  z a ro iło  się w o g ro d ach  o d  d z ia łkow ców , 
k tó rzy  p rzy c in a li d rz e w k a  i p o rz ą d k o w a li te re n , p rz y m ie ­
rz a ją c  się do  p ierw szych  siew ów . Byli i tacy , k tó rz y  p o  zim ie  
o d k ry li ślady  dz ia ła ln o śc i z łodzia jaszk ó w , co ra z  częściej b u ­
szu jący ch  n a  te re n a c h  dzia łek .

W  Krotoszynie znajduje się 15 Pra- 
cowniczych Ogrodów Działkowych 
(POD), na których gospodaruje oko­
ło 1500 osób. W iększość działek 
znajduje się z dala od centrum mia­
sta i jego zgiełku. - Ludzie znajdują 
tu spokój i wypoczynek. Uprawiają 
warzywa. drzewa owocowe, kwiaty. 
D ziatki zastępują  im przydom ow e  
ogrody - mówi Czesław  Jankow ski, 
wieloletni prezes Zarządu POD im. 
Powstańców W ielkopolskich w Kro­
toszynie. - Są tacy, co hodują kury, 
króliki czy gołębie, ale je s t ich coraz 
mniej, ponieważ staje się to nieopła­
calne. W ostatnich latach coraz czę­
ściej działkowcy zmieniają przezna­
czenie sw oich ogrodów , z uprawy 
przestawiając się na rekreację. 
K oszty zagospodarowania i utrzyma­
nia działek każdy użytkownik pono­
si sam. Poszczególne zarządy z co­
rocznej składki członkowskiej (wy­
noszącej w tym roku 6 groszy za metr 
kw adratow y gruntu) dbają o palce 
zabaw, linie elektryczne i w odocią­
gowe, sanitariaty, opłotowanie. Tam, 
gdzie w czynach społecznych stanę­
ły przed laty świetlice (w Krotoszy­
nie jest ich sześć), dodatkowe środ­
ki, wygospodarowane z wynajmu sal, 
przeznaczane są na utrzymanie tych 
obiektów w przyzwoitym stanie i ich 
doposażanie.
O d  1981 roku, kiedy to ogrody prze­
szły pod opiekę Polskiego Związku 
Działkowców, oficjalnie zakończyły 
się patronaty zakładów  pracy nad 
poszczególnymi działkami. Nielicz­
ne tylko korzystają nadal z tej pom o­

cy. Do dzisiaj natomiast nie została 
uregulowana kwestia statusu prawne­
go Pracowniczych Ogrodów Dział­
kowych. Przygotowana w tej sprawie 
ustawa zakłada, że działki przejdą w 
wieczyste użytkowanie ich obecnych 
właścicieli. Dokument jednak zaskar­
żono do Trybunału Konstytucyjnego. 
W krótce sporne zagadnienie pow i­
nien rozstrzygnąć Prezydent RP. 
Działkow cy chwalą sobie dzisiejsze 
zaopatrzenie rynku. - To nie te cza­
sy. kiedy trzeba było gon ić za jedną  
paczuszką nasion - mówią. - Dzisiaj 
wybór je st ogromny, ale i ceny coraz 
wyższe. W tym roku nasiona warzyw 
zdrożały nawet o 30 do 40 procent. 
Jednogramowe opakowania z nasio­
nami włoszczyzny kosztują od 60 do 
80 groszy. Torebka nasion pom ido­
rów szklarniowych - 5 złotych. H an­
dlow cy oferują też szeroki aso rty ­
ment sprzętu ogrodniczego. Grabie z 
trzonkiem krajowej produkcji kosztu­
ją  od 17 do 20 złotych, sprowadzone 
z zagranicy (na przykład z Niemiec) 
- trzy razy tyle. Najw iększy w ybór 
zapewniają producenci sekatorów. Za 
produkowane w Polsce przez G ER ­
LACHA zapłacić trzeba 20 złotych. 
Ceny najdroższych, sprowadzanych 
na przykład z Holandii, bywają w y­
ższe niż 100 złotych.
O d  kilku lat każdego roku organizo­
wany jest ogólnopolski konkurs na 
najładniejszą działkę. Wymogi kon­
kursu są coraz wyższe. W skazana jest 
obecność roślin iglastych, brodzików 
i in n y c h  e lem en tó w  z d o b iący ch  
ogród. W 1996 roku do konkursu

zgłoszono pięć działek kro tęszyń- 
skich. Wszystkie otrzymały wyróż­
nienia. - Dla zapaleńców teren ogro­
du staje się w sezonie pierwszym do­
mem - twierdzi L udw ik M arszałek , 
prezes Zarządu POD im. M. Kasprza­
ka  w Krotoszynie. - W związku z tym 
coraz lepiej zaopatrzone bywają a l­
tany. Niestety, wiedzą o tym i złodzie­
je , którzy nagminnie kradną na tere­
nach działek.
O g ro d y  działkow e służą także in ­
nym. Często właśnie tam organizo­
w ane są festyny letnie, zabaw y ta­
neczne, m ecze ten isa sto łow ego  i 
z iem nego, w k tó rych  uczestn iczy  
również wielu mieszkańców miasta.
Z  pomieszczeń działkowców korzy­
stają też koła przyzakładowe Polskie­
go Związku W ędkarzy i Ligi O bro­
ny Kraju. Ą za kilka miesięcy odbę­
dą się uroczystości rocznicowe, bo­
wiem w tym roku przypada stulecie 
istnienia ogrodów  działkow ych w 
Polsce. Pot. „Rzecz" - Pawlik

J o l a  J u n a to w s k a  Na działce pana Jerzego Szymczaka (na zdj. z prawej) przy  wiosennych 
porządkach pom aga sąsiad  Ludwik Marszałek

IV C Z Y M  R Z E C Z  &

Rzecz w  wielkiej niewiadomej. Otóż - nie wiadomo je s z c z e , k to  będzie  in w e s to re m  bloku k o m u n a ln e g o , k t ó ry  m a 

stanąć p rz y  ulicy K oźm ińskie j: Urząd M ia s t a  i G m in y , P rz e d s ię b io rs tw o  G o s p o d a rk i K o m u n a ln e j i M ieszk a nio w ej c z y  

T o w a rz y s tw o  B u d o w n ic tw a  S p o łe c z n e g o , c h o c ia ż  w  t e g o ro c z n y m  b udżecie  g m in y  na. p rz y g o to w a n ie  d o  b u d o w y ( p r o ­

je k t , podpiw n icze n ie ) zarezerwowano 100.000 z ło t y c h . C o  więcej, nie w ia d o m o , c z y  rz e c z y w iś c ie  z a m ie s z k a ją  w  t y m  

d o m u  ludzie  c z e k a ją c y  w  kolejce p o  p r z y d z ia ł  m ieszkania.

O d  s t r o n y  u licy K oźm ińskie j P a ń s tw o w y  Z a k ła d  U b ezp ie cze ń  bu d u je  n o w y b iurow iec. T u ż  z a  nim  m a  s t a n ą ć  blok 

ko m u n alny . B u r m is t r z  Ju lia n  J o k ś , p y t a n y  na se sji b u d że to w e j o s z c z e g ó ły , nie p o t r a f i ł  s p re c y z o w a ć , jak ie  d o k ła ­

dnie  będzie  je g o  p rze zn a c ze n ie : c z y  m ie szk a n ia  z o s t a n ą  p rzyd zie lo n e  cze k a ją c y m  w  kolejce (s p e łn ia ją c y m  w a ru nk i 

n iezbędne d o  ich o t r z y m a n ia ) ,  c z y  t e ż  d ro g o  s p rz e d a n e . W  d ru g im  p rz y p a d k u  p ieniądze  ze  s p r z e d a ż y  g m in a  m o g ła ­

by, zd a n ie m  b u rm is trz a , p rz e z n a c z y ć  na re m o n t y  innych m ie s zk a ń  k o m u n a ln y ch . -  D la c ze g o  m a m y  t w o r z y ć  s lu m s y ?  

-  p y t a ł  ra d n y c h  na sesji, kiedy z a r z u c a n o  m u , że  Zarząd M ia s t a  planu je  budow ę m ie s zk a ń  lu k s u s o w ych .

Od s lu m s ó w  d o  lu k s u s u  d ro g a  d alek a. M ię d z y  je d n y m  a  d ru g im  m ie s z c z ą  się m ie s zk a n ia  o  p rz y z w o ity m  s t a n d a rd z ie , 

ta k ie  ja k  na p rz y k ła d  t e  na o sie d lu  S z a r y c h  S ze re g ó w . Nie ro zu m ie m , d la c z e g o  g m in a  m ia ła b y  b u d o w a ć  d la  b o g a ty c h  

lub z a ra b ia ć  b u d o w an iem  i s p rz e d a w a n ie m  m ie s zk a ń . A  w yd zie la n ie  z  b u d ż e tu  p ie n ię d zy  w in no  m ieć z a w s z e , ja k  

m n ie m a m , solidne u za s a d n ie n ie . Ta k im  b y ło b y  na pew no bud o w an ie  m ie szk a ń  d la  t y c h , k t ó r z y  ich n a jb a rd zie j p o t r z e ­

bują.

R o m a n a  H y sz k o

l o k a l n y  i n f o r m a t o r  k l i e n t a

K r o t o s z y n

S z a n o w n i  P a ń s t w o !

M iło  n a m  p o in f o r m o w a ć ,  ż e  j u ż  w  m a ju  u k a ż e  s ię  p ie rw s z a  e d y c ja  i n f o r m a t o r a  
T W Ó J  W Y B Ó R ,  p r z y g o to w a n e g o  s p e c ja ln ie  d l a  K r o to s z y n a  p r z e z  f i rm ę  V S 
W E S T  P o ls k a  S p . z o o .

B ę d ą  w  n im  z a w a r te  i n f o r m a c je  o  w szy stk ich  p o d m i o t a c h  g o s p o d a rc z y c h  i in s ty ­
tu c ja c h  d z ia ła ją c y c h  n a  t e r e n i e  m ia s ta  i g m in y  K ro to s z y n .

T W Ó J  W Y B Ó R  K r o t o s z y n  9 7 / 9 8  b ę d z ie  w y d a n y  w  n a k ła d z i e  1 5 .0 0 0  e g z e m ­
p la r z y  i b e z p ła tn i e  d o s ta r c z o n y  d o  k a ż d e j  f irm y  i in s ty tu c j i ,  j a k  ró w n ie ż  d o  g o s p o ­
d a r s tw  d o m o w y c h  n a  t e r e n i e  m ia s ta  i g m in y . B ę d z ie  te ż  d y s try b u o w a n y  n a  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  im p r e z a c h  ta rg o w y c h  i w  s ie c i b i u r  V S W E S T  P o ls k a  S p . z o o .  n a  t e r e n i e  
c a łe g o  k r a ju .  O s o b y  o d w ie d z a ją c e  K ro to s z y n  b ę d ą  m o g ły  b e z p ł a t n i e  o t r z y m a ć  
k a t a lo g  w  U r z ę d z ie  M ia s ta  i G m in y  l u b  z n a jd ą  g o  w  p o k o ja c h  h o te lo w y c h  o r a z  w  
r e d a k c j i  R Z E C Z Y  K R O T O S Z Y Ń S K IE J.

M a m y  n a d z ie ję ,  ż e  T W Ó J  W Y B Ó R  K r o t o s z y n  9 7 / 9 8  zy sk a  s o b ie  u z n a n ie  i 
s t a n ie  s ię  n ie z a s tą p io n y m  ź r ó d łe m  in f o rm a c j i  o  r e g io n ie .

Ż y c z y m y  w szy stk im  f i r m o m  s u k c e s ó w  w  p r o w a d z o n e j  d z ia ła ln o ś c i .

S z c z e g ó ło w y c h  in f o r m a c j i  n a  te m a t, k s i ą ż k i  te le a d r e s o w e j u d z i e l ą  P a ń s t w u  n a s i  k o n s u l t a n c i  

o d w ie d z a j ą c y  a k t u a l n i e  k r o to s z y ń s k ie  f i r m y .

M o ż n a  j e  r ó w n ie ż  u z y s k a ć  w  n a s z y m  b iu r z e  w  k i n i e  P R Z E D W I O Ś N I E  p r z y  A l .  P o w s ta ń c ó w  
W ie lk o p o l s k i c h  l u b  p o d  n u m e r e m  te le fo n u  2 5 - 3 4 - 4 3 .

Rzeez
Krotoszyńska
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D z ie ń  

- to  j a !
A oto kolejne fotografie najm łodszych m ieszkańców  Zie­
m i K rotoszyńskiej, którzy p rzyszli na  św ia t na oddziale  
położn iczym  szp ita la  przy u licy  B olew skiego. P ub liku­
jem y  je , oczyw iście, za zgodą m am  m aluchów , one też  
podały  nam  w agę i w zrost sw oich  now o narodzonych  
pociech. Jedną bezpłatną fotografię  d ziecka  w ysyłam y  
zaw sze na adres rodziców .

Fot. „Rzecz" - Pawlik

W Ę Ę J J m

4. Córka państwa Pokrzywnic- 
kich ze Zdun ur. 10.03.1997; 
3900 g, 56 cm

9. Syn państwa Koteckich z Kro­
toszyna ur. 10.03.1997; 3300  
g, 56 cm

14. Syn państwa Krakowskich z 
Krotoszyna ur. 12.03.1997; 
3600 g, 53 cm

5. Piotr W ujczyk z  Tomnic ur. 
08.03.1997; 4100 g, 60 cm

10. Albert Trembecki z Sułowa  
ur. 06.03.1997; 4000 g, 58 cm

15. Córka państwa E liaszów  z 
Krotoszyna ur. 12.03.1997; 
2950 g, 52 cm

1. Syn państwa W osków z R oz­
drażewa ur. 09.03.1997; 2950  
g, 56  cm

6 . Córka państwa Koprów z Sul­
mierzyc ur. 11.03.1997; 3400 
g, 57 cm

11. Jakub Walas, z Różopola ur. 
05.03.1997; 3600 g, 57 cm

i
■

16. Córka państwa M areckich zc 
S tan iew a  ur. 1 4 .0 3 .1 9 9 7 ;  
3300 g, 53 cm

2. Syn państwa W oźniaków ze 
S m oszew ą ur. 10 .03 .1997;  
4100 g, 60  cm

7. M ateusz K ow alski z Luto- 
gniewa ur. 07.03.1997; 3650  
g, 57 cm

12. Syn państwa Kuszo w  z  Kro­
toszyna ur. 08.03.1997; 3800  
g, 57 cm

17. Córka państwa Kurzawskich z  
Krotoszyna ur. 0 7 .0 3 .1 9 9 7  
(godz. 10.00); 1750 g, 43 cm

3. Kamil Konieczny z  W ałkowa 
ur. 10.03.1997; 3500 g, 65 cm

8 . Córka państwa Kasprzaków z  
K obierna ur. 1 0 .0 3 .1 9 9 7 ;  
3100 g, 54 cm

13. Córka państwa Jaśniaków z 
Bud ur. 12.03.1997; 3600 g, 
58 cm

18. Córka państwa Kurzawskich z 
K rotoszyna ur. 0 7 .0 3 .1 9 9 7  
(godz. 10.10); 1 9 0 0 g ,4 7  cm

Rzecz
Krotoszyńska 6
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Z epilogiem 
w sądzie
- Jakiego typu  sp raw y tra fia ją  najczęściej do  w ydzia­
łu pracy?
- Najczęściej są to roszczenia o zapłatę, przy czym rzad­
ko chodzi o wynagrodzenie sensu stricto. Zazwyczaj spra­
wy dotyczą różnych świadczeń dodatkowych, na przy­
kład: zapłaty nadgodzin, odprawy czy ekwiwalentu za nie 
wykorzystany urlop. Bywają też powództwa o przywróce­
nie do pracy i uznanie wypowiedzenia za niezgodne z 
kodeksem.
- Są to roszczenia pracow ników . Czy ty lko  tak ie  w pły­
w ają do S ądu?
- Nie, nie tylko. Rzeczywiście, więcej mamy spraw od 
pracowników lub byłych pracowników, lecz i druga stro­
na wnosi skargi. Z  reguły dotyczą one odszkodowań z 
tytułu odpowiedzialności materialnej.
- Czy Terowane w yroki zadow ala ją  pow odów ?
- Wiele pozwów oddalam po zapoznaniu się z faktami, 
gdyż strona skarżąca nie ma racji. Zazwyczaj uw zględnio­
na zostaje część skargi, ponieważ i racja była częściowa.
- Czy skutk iem  w yroku stro n a  p rzeg ryw ająca  zostaje 
zobow iązana do zapłacenia kosztów procesu?
- Nie, koszty postępowania ponosi Skarb Państwa - tak 
jest w przypadku spraw wszczynanych przez pracowni­
ków. Kiedy występuje zakład pracy, musi wnieść wpis 
sądowy. Natomiast gdy strona w ygrywająca korzysta z 
pomocy adwokata, druga strona ponosi te koszty.
- Z m ieniają się przepisy z K odeksu P racy , zaostrza ją  
przepisy dotyczące bezrobotnych. Czy zauw ażyła P ani 
w zw iązku z tym wzrost skarg  w noszonych do  S ądu?
- Bardzo dużo spraw mieliśmy trzy lata temu i dotyczyły 
one roszczeń sfery budżetowej, głównie nauczycieli. Spra­
wy te toczyły się na tle ustawy budżetowj za rok 1991, 
która wprowadziła indeksację płac w sferze budżetowej 
do 103 procent przeciętnego w ynagrodzenia w sferze pro­
dukcji materialnej. Indeksacja ta została następnie usu­
nięta ustawą z września 1991 roku. Trzeba dodać, że usta­
wa, w oparciu o którą budżetówka składała pozwy, regu­
lowała tę kwestię w odniesieniu do ogółu, a nie poszcze­
gólnych pracowników. Nie obejmowała indywidualnych 
stosunków pracy. Pozwy oddalałam z uwagi na brak pod­
staw prawnych. Mieliśmy tych powództw chyba sześć­
set, to był wyjątkowy okres. Ilość spraw w bieżącym roku 
porównywalna jest z analogicznym okresem minionego i 
sądzę, że nie wzrośnie znacząco.
- J ak ie  zak łady  po jaw iają  się częściej na w okandzie: 
duże czy m ałe?
- Gros powództw to roszczenia pracowników wobec drob­
nych prywatnych pracodawców. Duże przedsiębiorstwa 
mają z reguły lepszą obsługę prawną i dlatego rzadko 
dochodzi w nich do uchybień. Nie ma żadnych poważ-

U< t/nnw  a z  Łucytią SZCZEPK t'K.\. panią 
w kap re£Łs kr< >t< i>aj oskiego Sądu P racj.In ­
stytucja. jak o  wydział Sądu Rejonowego, 
zajmuje roszczeniami pracowników i za­
kładów pracy dotyczącymi uchybień wząię-

. . Y '

nych problemów na przykład z W ytwórnią Sprzętu M e­
chanicznego, zatrudniającą przecież wiele osób...
- Z nakiem  czasu jest, że w y rasta ją  w naszym  mieście 
duże , p ry w atn e  p rzedsięb io rs tw a. J a k  w nich p rze ­
strzegane są p raw a pracow nicze? D ocierają do  re d a k ­
cji anonim ow  e telefoniczne skarg i na tak ie  firm y ja k , 
na p rzyk ład , K EN W O O D czy PR O D U C TS. Nie mam y 
zw yczaju za jm ow ać się anon im am i, je d n a k  p rzy  o k a ­
zji pozw olę sobie zapy tać  P an ią , czy te zak łady  p o ja ­
w iają się często na w okandzie?
- Nie, nie mogę powiedzieć, aby pojawiały się szczegól­
nie często. Zdarza mi się słyszeć skargi na te zakłady nie­
oficjalnie, jednak mało jest pozwów. W toku postępo­
wania znajdują się obecnie dwie sprawy dotyczące PRO- 
DUCTSU: o nieprawidłowe rozwiązanie stosunku pracy 
oraz o odszkodowanie. W KENW OODZIE bywają po ­
ślizgi w zapłacie wynagrodzeń pracowniczych, przy uzna­
niu takich żądań dochodzi zawsze do wyrównania łącz­
nie z ustawowymi odsetkami. Zdarzyła się tam ostatnio- 
precedensowa sprawa o zapłatę nadgodzin byłej sprzą­
taczce. W niosła ona o zasądzenie świadczenia i uzyskała 
pozytywne orzeczenie, ale Sąd W ojewódzki po apelacji 
zakładu uchylił wyrok. Sprawa zostanie rozpatrzona po ­
nownie... Jest to dość często spotykane zjawisko, że pra­
cownicy wnoszą sprawy po rozwiązaniu stosunku pracy.
- S po tyka się P an i z jak im iś  nietypow ym i sp raw am i?
- Tak, ntieliśmy ostatnio śmieszną historię - pracodawca 
obraził się na pracownika i powiedział mu: O d ju tra  nie 
przychodź do pracy. I nie wydał mu ani zwolnienia, ani 
świadectwa pracy, tak jakby nie dorósł do tego, by zatru­
dniać ludzi. W ydalony człowiek nie pracował, nie mógł 
szukać pracy i nie miał prawa rejestracji jako bezrobot­
ny, gdyż nie posiadał odpowiednich dokumentów. 
Chciałabym zwrócić uwagę na korzystanie z usług takich 
instytucji informacyjnych jak  na przykład Inspekcja Pra­
cy. Ludzie piszą do niej, przedstawiając konflikty często 
ze swojego punktu widzenia. Inspekcja na podstawie li­
stu wydaje opinię, powtarzam - opinię, a nie wyrok. Po­
tem przychodzą do nas, pokazują odpow iedź i sądzą, że 
wyrok to już czysta formalność. I z reguły nie mają racji, 
bo ukazali sprawę subiektywnie, fragmentarycznie. Ą Sąd 
i tak musi przeprowadzić normalne dochodzenie. Świa­
domość prawna ludzi jest niewysoka.
- Proszę jeszcze o jed n o  zdanie o sobie.
- Od pięciu lat związana jestem z Sądem Pracy w Kroto­
szynie. O dpowiada mi to zajęcie, czuję się bardzo do­
brze, pomagając w ten sposób innym, choć nieraz aktual­
ne rozprawy śnią mi się po nocach.

(rozmowa autoryzowana) 
Izabela Bartos

ZZA LADY
M aria  R obakow ska - od m łodości zw iązana z handlem  - od 13 la t z K ro ­
toszynem ; p racu je  w k io sku  R U CH U  przy  u l. F ab ry czn e j; m ąż Teofil 
(pom aga pan i M arii ja k o  dostaw ca tow aru), dw ie có rk i - J u s ty n a  i Elż­
bieta, pies - kundelek  K o ra . Z n a k  Z od iaku  - P anna.

-D zień zaczynam o godzinie 5.00. Od 
5.45 jestem  ju ż  vv kiosku, gdzie pra­
cuję do 17.00, z godzinną przerwą  
na obiad - mówi Maria Robakowska.
- Lubię swoją pracę, choć  wydawać  
by się mogło, że przebywanie w ta ­
kim pudełku nie m oże b yć  przyjem ­
ne. Są to trudne warunki pracy - nie 
ma tu kuchni ani ubikacji, zimą bywa 
bardzo zimno. M im o to dobrze się  
czuję w tej klatce, chociaż kiosk m ógł­
by być większy - m ieściłoby się wów­
czas więcej towaru.
- Od pięciu lat kiosk mam w ajencji. 
Jestem więc sama sobie szefem - kon­
tynuuje pani Maria. - M oim sposo­
bem na życie je st czytanie prasy. Co­
dziennie przeg lądam  dużo gazet i 
rozwiązuję dużo krzyżówek. H asła  
zawsze wysyłam, chociaż nigdy nic 
jeszcze nie wygrałam. Nie nudzę się. 
Klienci są mili, niektórzy bardzo roz­
mowni. Ostatnio często narzekają, że 
wszystko za szybko drożeje...

- O d czasu, gdy wzięłam kiosk  w ajen­
cję, nie byłam  jeszcze na urlopie - 
stwierdza pani R obakow ska - Kiosk 
je st czynny także w niedziele. Mimo  
to udaje się w yciągnąć najwyżej śre­
dnią krajową. Spowodowane to  jest 
dużą ilością placów ek handlowych, 
wysoką dzierżawą i równie wysoki­
mi opła tam i zusow skim i. C zasam i 
kioskarze ponoszą .też niespodziewa­
ne straty. Ostatnie włamanie do kio­
sku miałam  w czerwcu. Skradziono  
w ów czas w szy stk ie  p a p ie ro s y  na  
sumę 300 złotych.
S tali klienci, a są to przede w szyst­
kim mieszkańcy osiedla przy ul. Fa­
b ryczne j, p rzyzw ycza ili s ię  - jak  
mówią - do swojej kioskarki. - Pani 
M aria rozpoznaje nas z daleka, a gdy  
podchodzimy, w ręce ju ż  trzyma na ­
sze ulubione pisma. N igdy nie wci­
ska też bubli, a ewentualne reklama­
cje załatwia od ręki.

(jot)

*  *  *  *  *  ̂  Dział Spożywczy
* *  S T A R  %  w DOMU HANDLOWYM

cukier 
(od 10kg)

1.99 zł

kawa
APIS
( 100g)

.58 zł

groszek
100g

1.19 zł

herbata
LIPTON
mrożona
0.99 zł

majonez
W IN IA RY

2.11 zł

kawa  
O R IE N T  
(100g)
1.46 zł

musztarda
KAMIS

1.50 zł

mąka
poznańska

1.27 zł

mąka 
tortowa

1.50 zł

jogurt BAKOMA (175g)
1.17 zł
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In fo rm u jem y , i c  Z arząd  i Rada N adzorcza  Spó łdzie ln i S IN P O  podjęła  decyzję  o likw idacji z  dn iem  31 
m arca oddziału produkcyjnego  w K rotoszynie, m ieszczącego się przy  u licy P o lnej 26. O becnie za trudn ie­
n i w tym  oddziale pracow nicy zostaną p rzen iesien i do  naszego oddzia łu  w Ostrowie.
R ezygnując z  dalszej współpracy w yrażam y serdeczne podziękow anie  za w ielo letn ie zrozum ien ie  naszych  
potrzeb i trudnośc i oraz um ożliw ien ie  bezpła tnego użyczen ia  ob iektu , któ ry  s łu ż y ł  n iew idom ym  ja k o  
m iejsce  ich pracy.

My tylko chcemy 
pracy i spokoju...

R z e c z  o  s u l m i e r z y c k i c h  p s z c z ^ tr z ;

One mnie 
w zdrowi i

Pism o cytowanej wyżej treści zasko­
czyło jego adresata, którym był bur­
m istrz  K ro to szy n a  Ju lia n  Jokś. 
Wszak zaledwie pięć lat temu, kiedy 
poznańska S pó łdzieln ia  N iew ido ­
mych SINPO chciała zamknąć pro­
d u k u jący  szczo tk i o d d z ia ł pracy  
chronionej w naszym mieście, samo­
rząd przekazał jej w nieodpłatne użyt­
kow anie budynek po ogrodnictw ie 
m iejskim . Spółdzieln ia nie płaciła 
więc gminie ani czynszu, ani podat­
ku od nieruchomości. Jedynymi ko ­
sztami utrzymania oddziału były od 
tej pory (poza, oczywiście pensjami 
pracowników i surowcem do produk­
cji szczotek): zakup opału (8 ton rocz­
nie), rachunki za telefony i energię 
elektryczną. Skąd więc pom ysł likwi­
dacji?

C h c ą  n as  u  tru ć

T rudno znaleźć jakiekolwiek logicz­
ne uzasadnienie decyzji Zarządu SIN­
PO, skoro nie mogły o niej przesą­
dzić w zględy ekonom iczne. Pensje 
pracownikom i tak trzeba płacić - czy 
w Krotoszynie, czy w Ostrowie. Sa­
m ochód z Poznania przyjeżdża do 
Krotoszyna zwykle tylko raz na dwa 
tygodnie. Przywozi materiał, zabiera 
towar. Robi to zresztą w drodze do 
Leszna, gdzie SINPO także ma swój 
oddział, koszt nie jest więc duży.
- Chcą nas utruć, um ęczyć - mówi 
jeden z niewidomych. - Wiedzą, ie  
nie damy rady dojeżdżać do Ostro­
wa. Zresztą, kilka osób dojeżdża do 
Krotoszyna z wiosek, więc by musie­
li przyjechać najpierw tutaj, dopiero 
potem  do Ostrowa. Chcą. żebyśmy 
porezygnowali z pracy, to im będzie 
najwygodniejsze.

T o  b y ł p o d s tę p

W  czerwcu spółdzielnia SINPO w y­
słała sześciu pracowników krotoszyń­
sk ieg o  o d dzia łu  na szko len ie  do 
Ostrowa. Mieli nauczyć się wyrobu 
pędzli, a potem  produkow ać je w 
Krotoszynie. - Pojechali ci, co tro­
chę lepiej widzą, bo na szczotkach 
coraz mniej roboty. Po kursie zapro­
p o n o w a n o  im  p ra c ę  w O strow ie  
albo... nic. To b y ł podstęp. Buntowali 
się, a le  co m ieli zrobić? Tutaj nie 
mieli ju ż  powrotu. Jeden nasz kolega 
to wyjeżdża z domu o czwartej rano, 
żeby zdążyć  do pracy - mówią n ie­
widomi.
- Nie kosztujemy dużo. Sami wszyst­
ko naprawiamy, nawet malujemy p o ­
mieszczenia. Ten budynek b y ł m oc­
no zdewastowany. Na początku p o ­
m ogła nam Gospodarka Komunalna 
i LIONS Club. Gmina położyła cho­
dniki i ustawiła tablice ostrzegawcze. 
Żeby szło się do pracy bezpiecznie. 
M y nie chcemy dużo. tylko pracy i 
spokoju...

Nie p a ń s k a  sp ra w a

P róby pertraktacji z urzędującym w 
Poznaniu prezesem SINPO podejmo­
wał burmistrz Ju lia n  Jokś. Pan pre­
zes nie pojawił się jednak na umówio­
nym spotkaniu z Zarządem Krotoszy­
na. Niechętnie też podchodził do te­
lefonu - twierdząc, że sprawa nie leży 
w kompetencjach burmistrza.
P ro test na piśmie skierowało do Z a­
rządu SINPO koło Związku N iewi­
domych w Krotoszynie i Zarząd M ia­
sta, który pytając SINPO o motywy 
decyzji zapewnił przy okazji, że go ­
tów jest podjąć rozm owy na temat

ewentualnej dalszej pomocy oddzia­
łowi produkcji szczotek. Takie samo 
zapewnienie złożył jego  pracow ni­
kom burmistrz na spotkaniu 13 mar­
ca. Tego samego dnia w O strowie 
W ielkopolskim  przedstawiciele Z a­
rządu SINPO prowadzili zebranie z 
pracow nikam i oddziałów w K roto­
szynie i Ostrowie. W ybrał się tam też 
w iceburm istrz K rotoszyna Leszek  
K ulka. Podczas rozmowy z kierow­
nictwem SINPO uzgodniono, że we 
w torek. 18 m arca, przedstaw iciele 
władz spółdzielni przyjadą na m iej­
sce, do Krotoszyna. Dobrze świadczy 
o naszych ojcach miasta fakt, że nie 
jest im obojętny  los pracow ników  
n ie w ie lk ieg o , ale - zw łaszcza  ze 
względów społecznych - bardzo po­
trzebnego zakładu. Żenuje jednak i 
zastanaw ia, d laczego w łaśnie oni 
m uszą tłum aczyć w ładzom SINPO 
(spółdzielni niewidomych w końcu), 
jak ie znaczenie m a dla inw alidów  
praca.

T a m  je s t  d y k ta tu r a

- SINPO to nie jest zwykła spółdziel­
nią. Przecież powstała po to, żeby dać 
pracę niewidomym. Korzysta z po ­
mocy Państwowego Funduszu Reha­
bilitacji O sób N iepełnospraw nych. 
Jeśli chce być zwykłą spółdzielnią, 
tó czemu korzysta?
- O ni nie chcą z. nam i rozmawiać, 
pani. Tam jest dyktatura. Nawet nie 
raczyli nas oficjalnie powiadomić, że 
zam ykają oddział. D owiedzieliśm y  
się przypadkiem, pewnie dopiero dzi­
siaj (13 marca) w Ostrowie pow ie­
dzą. Wcale nie odpowiedzieli na na ­
sze pism o - żalą się pracownicy. - Co 
m amy robić?

(er)
Trutnie nie są nic warte. Dlatego po sezonie miodobrania zoSyfśmiei 

- mówi Eleonora Gibasiewicz, 84-letnia pszczelo* * Sulmi
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k r z a c h

iu trzymają...

. Fot. „Rzecz” - Pawlik
r Uswiercone przez pszczoły  
z Sulmierzyc
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J e s t  w tym sporo prawdy, wystarczy zresztą jedno spojrzenie na panią Eleo­
norę. Sama prowadzi małe gospodarstwo: dogląda kur i królików, dba o dom 
i ogród, zajmuje się swoimi ulubienicami - pszczołami.
- Pszczoły to takie ładne i kochane stworzenia - mówi z czułością pani Eleo­
nora. - Praca przy nich je st piękna i ciekawa. Mam jeszcze do niej sporo siły. 
ale ju ż  słabiej widzę.
P rzed  wojną pracow ała jako ekspedientka. Gdy wyszła za m ąż, zajęła się 
wychowywaniem dzieci i prowadzeniem domu. Już wówczas interesowały ją 
małe, pracowite owady: - Często chodziłam do teściów, oni mieli pasiekę. 
Lubiłam  usiąść i patrzeć, ja k  noszą pyłki do ula. Pięknie w yglądały te kolo­
rowe kuleczki na nóżkach.

Sam a się uczyłam

W  1954 roku mąż pani Eleonory - Stefan, kupił pierwszy rój. Ul dostał w 
prezencie od brata. Po roku przybyły dwie pszczele rodziny. Z tych trzech 
rojów Gibasiewiczowie zebrali 70 kilogramów miodu. - To było dość dużo. 
Kupiliśmy za to krowę - mówi pani Eleonora. Do 1960 roku wszystkie prace 
przy pszczołach wykonywał jej mąż. Niestety, uczulił się na jad  pszczeli i 
każde zetknięcie z ukochanymi owadami mogło się dla niego źle skończyć. 
M usiał zrezygnować ze swojego hobby. Pani Eleonora nie zastanawiała się 
długo. Podjęła decyzję. - Szkoda mi było pszczół. Cóż mogłam zrobić? Zaj­
mowałam się nimi sama. Na początku m ąż próbow ał mnie uczyć i udzielał 
wskazówek, a ja  się bardzo denerwowałam  - wspomina. - W  końcu wypędzi­
łam męża z pasieki. Stwierdziłam, że ja k  coś zrobię źle. to się poprawię. I rak 
było. Sam a się uczyłam, praktykowałam.
N abierała coraz większego doświadczenia. Cieszyła się z każdego nowego 
roju. Pasieka rozrastała się stopniowo: osiem rodzin, dziesięć, aż do czter­
dziestu pięciu. W 1971 roku zdała egzamin na mistrza pszczelarskiego.

G iną biedulki

Dzisiaj pasieka pani Eleonory składa się z 15 uli.
- Kiedyś, ja k  byłam młoda, to o każdy nowy rój mi chodziło  - wspomina. - 
Teraz ju ż  tak o to nie dbam. Chociaż... K iedyś poszłam  do ogrodu. Patrzę, a 
na płocie wisi ogromny rój. Myślę sobie: a wiś, nie będę cię zbierać, nie mam  
siły. Wisiał jeden dzień, drugi. Zebrałam, bo mi tych pszczół, szkoda było. 
Pszczoły też chorują. Ostatnio w rojach szerzy się w aroza. To, ja k  mówi 
pszczelarka, małe brązowe kuleczki, które żywią się krw ią pszczół. Pasożyty 
te zwalcza się poprzez wkładanie do ula nasiąkniętych lekarstwem klapek 
drewnianych. M ożna to jednak przeprowadzić dopiero po wybraniu miodu. 
Inną chorobą jest nosema. W edług pani Eleonory - rodzaj biegunki, która 
leczy się specjalnym proszkiem zmieszanym z cukrem. - Giną biedulki, oj 
giną. Jak przyjdą te rzepaki, chemia, opryski, to tak chodzą po ziemi, latają 
niemrawo, złe są. aż żal patrzeć - ubolewa;

T ylko jed n a  m atka

Ż adne z dzieci E leonory  G ibasiew icz nie pała nadm ierną miłością do pszczół.
- Oni się boją wejść do ogrodu. A ja k  tylko pszczołę zobaczą, to od razu 
uciekają. Tylko zięć ma ule...
Z  wielkim zaangażowaniem opowiada o swoich podopiecznych Widać, że w 
pracę przy pszczołach wkłada całe swoje serce.
W  jednym  ulu żyje około 70 tysięcy pszczół. Najw ażniejsza jest królowa 
matka, bez której rój ginie. O na składa jajeczka, czyli czerwi. Z  czerwiu po­
wstają larwy - nowe pokolenie pszczół. Małe larwy karm ione są woskiem 
zmieszanym z miodem. Larwy, które mają być królowymi. karmione są tylko 
mleczkiem pszczelim. W ulu trw a walka o utrzymanie pozycji. Matka może 
być tylko jedna, więc zw ycięży silniejsza. Pani Eleonora tłumaczy, że wiosną 
ujmuje się ramki z ula w celu zmniejszenia gniazda, bo ciepło sprzyja lepsze­
mu czerwieniu przez matkę. W  okresie m iodobrania (koniec czerwca i poło­
wa lipca) ogranicza się ram ki do składania czerwiu, więcej natomiast dodaje 
do składania miodu. Jesienią, po wybraniu miodu, trzeba zadbać, aby pszczo­
ły miały zastępczy pokarm  na zimę. W tym celu rozpuszcza się cukier w 
wodzie i podaje do podkarmiaczek.

D arm ozjady i len iuchy

C iekaw ie pani Eleonora opow iada o trutniach: - To są ojcowie w ulach, p o ­
trzebni do zapłodnienia, ale to straszne darmozjady i leniuchy. Trutnie nie są 
nic warte. Dlatego po sezonie miodobrania zostają uśmiercone przez pszczo­
ły. Są odgrodzone od  pokarm u i giną śmiercią głodową.
B ez cienia strachu, a nawet z uśmiechem, pani Eleonora chodzi między ulami 
wśród latających pszczół. Przyznaje, że najbardziej boli użądlenie w nos. Do 
pracy nie zakłada rękawic. Podciąga tylko rękawy i w czeluść ula zatapia gołe 
po łokcie ręce. Nie przeszkadza jej, że chodzą po nich pszczoły. - One nie 
znoszą wełny, tolerują płótno. Człowiek, który przy nich pracuje, nie może 
wykonywać gwałtownych ruchów. Trzeba podchodzić do nich spokojnie, bez 
nerwów.

Pani Eleonora Gibasiewicz mimo swo­
ich 84 lat wygląda świetnie. Energicz­
na, żywiołowa i zawsze uśmiechnięta.
- To pszczoły mnie w zdrowiu trzymają - 
twierdzi właścicielka piętnastu uli. - 
Santo powietrze bijące z ula jest takie 
inne, zdrowe. Jak mnie pszczoła użądli, 
to od razu lepiej się czuję. Nie wiem, co 
to reumatyzm...

M im o  że jest zapaloną pszczelarką, z rozbrajającą szczerością przyznaje, że... 
nie lubi miodu! - Bo to je s t tak ja k  z rzeźnikiem, który też nie je  swoich wyro­
bów.

W yczytać, czego potrzebują

O koło  setki uli m a pan M aria n  Szczesnow ski - 71 -letni sulmierzyczanin. 
Jego przygoda z pszczołami zaczęła się w 1947 roku, kiedy odw iedził jedne­
go ze swoich znajomych - właściciela pasieki. - Zaraz mi się to spodobało. 
Jak mnie użądliła jedna i druga, to dostałem uczulenia. A le się nie poddałem, 
zaciekawiły mnie pszczoły - mówi pan Marian.
N a  początek pan M arian kupił dwie rodziny, a potem  stopniowo powiększał 
pasiekę. D opóki prow adził warsztat kołodziejski, pszczoły były zajęciem 
dorywczym, później zajął się tylko nimi. Dziś ma około setki uli. - Kocham  
okropnie to, co robię, bez tego nie wyobrażam sobie życia - mówi pan M a­
rian. - Przy nich nie ma wiele pracy. Trzeba tylko siedzieć i często je  obserwo­
wać. Umieć wyczytać, czego potrzebują.
P an  M arian po zimie robi porządki w ulach. „Odkurzaczem” dym i pszczoły, 
żeby. były łagodniejsze, wyjmuje ramki, wymiata pszczela „trupy”; które nie 
przetrwały zimy. Nie boi się pszczół, mimo że przy każdej takiej pracy kilka­
naście żądeł zatapia mu się w skórę. - To nieprawda, że pszczoła swojego nie 
Żądli. Każdy pszczelarz wie jednak, ja k  z nimi postępow ać - twierdzi.
Przede wszystkim nie wolno wykonywać gw ałtownych ruchów, nie opędzać 
się nerwowo. Pszczoły nie znoszą też ostrych zapachów. Między innymi dla­
tego pan M arian pracuje przy pszczołach w ubraniu przesiąkniętym dymem.

P rosto  z p lastra

C ała  rodzina pomaga przy pracy w pasiece. W szyscy lubią miód. ale twier­
dzą, że najlepszy jest jeszcze ciepły, prosto z plastra. Zięć pana M ariana pro­
wadzi też swoją pasiekę. Pszczelarstwem interesuje się dwoje wnuków. Tak 
więc tradycja rodzinna będzie kontynuow ana. Pan Marian żartuje, że pracą 
przy pszczołach dzielą się z żoną po połowie: - Ja dbam  o pszczół)', zbieram  
miód, przywożę go do domu, rozlewam w słoiki, sprzedaję. Reszta, czyli wy­
dawanie pieniędzy, należy do żony.
P an  M arian już trzecią kadencję jest członkiem  Zarządu W ojewódzkiego 
Zw iązku Pszczelarzy. W dowód uznania d la swojej pracy otrzymał statuetkę 
D zierżona - jedno z wyższych odznaczeń pszczelarskich.
- Dzierżoń to był ksiądz, największy pszczelarz dziewiętnastowiecznej Euro­
py, który o d b y ł  dzieworództwo pszczół - tłumaczy pan Marian.
Przestrzega przed kupow aniem  miodu z nieznanych źródeł. Twierdzi, że naj­
lepiej skontaktować się w tym  celu z pszczelarzami. O powiada zdarzenie z 
targu: - Jedna kobieta sprzedawała m iód  w słoikach po ogórkach i musztar­
dzie. Specjalnie się je j  pytam: Pani, po  ile ta musztarda? A ona się cieszy. No 
to ja  je j mówię: Niech się pan i nie cieszy, bo widać, że pani dołożyła starań. 
Żeby um yć te słoiki, bo nalepka od  m usztardy się nawet nie zmoczyła. I pani 
śmie powiedzieć, że to je st m iód? Czy m oże to je s t m iód z musztardą raczej? 
Wzięła wszystko i poszła, a wszyscy bili mi brawo.
- Bo to je s t ważne. Każdy pszczelarz odpowiada za ja ko ść  swojego miodu, a 
jeże li je s t sprzedawany na targu w słoikach, to naczynie powinno b yć  opa­
trzone nalepką z danymi pszczelarza - mówi pan M arian.

N ie ty lko  m iód

Pszczelarstw o to temat - rzeka. W arto w spom nieć o leczniczym działaniu, na 
przykład, mleczka pszczelego. Pszczoły wytwarzają je  w gruczołach głow o­
wych, a przeznaczone jest na pokarm dla larwy pszczelej. Różnica polega na 
tym, że larwy, z których w ylęgną się robotnice lub trutnie, otrzymują mlecz­
ko do chwili zasklepienia komórki, a matka pszczela przez całe życie. Matka 
wykazuje zdumiewającą długowieczność. Dożywa 5 lat, podczas gdy robot­
nica około 5 tygodni. Zainteresowali się tym  uczeni. O dkryli m iędzy innymi, 
że mleczko pszczele przypom ina składem mleko ssaków, zawiera więcej białka 
i tłuszczu niż mleko krowie, ponadto witaminy z grupy B. Dowiedziono, na 
podstawie badań i obserwacji, że jego stosowanie zmniejsza dolegliwości serca, 
pow oduje zanik zmęczenia, popraw ia apetyt niejadkom , pom aga w zwalcza­
niu bezsenności. Zalecane jest także przy miażdżycy, cukrzycy, zaburzeniach 
pracy gruczołów dokrewnych.
Innym  ciekawym pszczelim produktem jest propolis. Jego składniki to pyłki 
kwiatowe, żywice, soki niektórych roślin. W ulu k it służy pszczołom do m o­
cowania ramek, zatykania szpar (jak tw ierdzą pszczelarze, pszczoła nie lubi 
przewiewów), do zalepiania - na przykład m yszy, która dostała się do ula i 
zdechła pod żądłami, a dzięki kitowi nie gnije. To ostatnie zastosowanie na­
sunęło człowiekowi pomysł leczenia propolisem . Sposobem  dom ow ym  roz­
puszcza się kit w spirytusie i stosuje do sm arow ania źle gojących się ran, 
oparzeń, trądzika.
O  m iodzie chyba nie trzeba się rozpisywać, bo w ostatnich latach coraz czę­
ściej wracamy do leków stosowanych przez nasze babcie, a miód jest jednym  
z nich.

M onika M enzfeld

Rzecz
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21 marca 1997

♦  S P O R T  +  S P O R T  +  S P O R T  ♦  S P O R T  +  S P O R T  +  S P O R T  +
O d w czoraj (20 m arca) trw a w K rotoszynie najw iększa u nas im preza zapaśnicza - M iędzynarodow e M istrzo­
stw a Polski seniorów  w stylu w olnym  PO LA N D  O PE N  ‘97. Uczestniczą w niej rep rezen tanci Polski, U krainy , 
Rosji, Czech, Słow acji, Niemiec, W łoch, A ustrii, S zw ajcarii, B iałorusi i T u rc ji.

Trwa POLAND OPEN
J a k  zwykle nasze miasto stara się jak najlepiej podjąć 
uczestników turnieju, oficjalnych delegatów FILA, na­
czelne władze polskiego sportu (z ministrem S tefanem  
Paszczykiem  - prezesem PKOL), przedstawicieli władz 
wojewódzkich z wojewodą Eugeniuszem  M ałeckim , se­
natorów i posłów z naszego regionu.
Przygotow anie turnieju wymagało wielkiego wysiłku i 
poparcia ze strony samorządu miasta dla bezpośredniego 
organizatora imprezy - Zarządu LKS CERAMIK, które­
go działacze nie szczędzili sił i czasu, żeby dobrze przy­
jąć naszych gości. Program turnieju przewiduje: w p ią ­
tek 21 marca, godz. 9.00 -14.00 - dalszy ciąg walk elim i­
nacyjnych (część odbywała się w czwartek), w godz. 16.00 
-19.30; półfinały - w sobotę 22 marca, godz. 10.00-12.00

- walki o V miejsce; godz. 15.00-16.30 - walki finałowe 
o I i DI miejsce.
Zaw ody odbywają się w sali CERAM IKA na stadionie 
miejskim. W zespole gospodarzy występują: W ojciech 
W ala, M arek  i R obert Paczków , W ojciech Poczta, Jew ­
gienij M ielnik, A leksander A n d ru siak  oraz juniorzy: 
Paw eł O rw a t, S ław om ir W aw rzyn iak  i Ja ro s ław  J a n ­
kow ski - startujący pierwszy raz w tak poważnej impre­
zie.
W ojciech  Poczta w M iędzynarodowych Młodzieżowych 
Mistrzostwach Polski, zakończonych 9 marca, zajął HI 
miejsce, przegrywając nieznacznie 5:6 z E rnestem  M a r­
szałk iem , jednym  z przeciw ników  W ojciecha W ali w 
rywalizacji o wejście do reprezentacji Polski.

W itold Blandzi

9 m arca  1997 r o k u , w hali 
O środka Sp ortu  i R ekreacji, 
odbyły się III W ojew ódzkie Za­
wody S trzeleck ie z broni pneu­
m atycznej (karabinek i pistolet) 
K lubów  O ficerów  R ezerw y i 
Związku Byłych Ż ołnierzy Ża- 
wodow ych. O rganizatorem  za­
w odów , oprócz w yżej w ym ie­
nion ych , był rów nież Z arząd  
Rejonowy L O K  w  K rotoszynie.

O  godzinie 10.00 prezes ZR LOK - 
Z dz isław  J e rz a k , w tow arzystwie 
prezesa ZW  LOK - J a n a  W ilnera i 
prezesa KOR LOK w Krotoszynie - 
M iko ła ja  U nickiego, otw orzył za­
wody. Do Krotoszyna zjechali zawo­
dnicy z Kalisza, Jarocina (2 kluby), 
Ostrowa Wlkp. (3 kluby), nie zabra­
kło też krotoszyniaków.
Ryw alizacja była zacięta do ostatniej 
tury strzelam Pierwsze miejsce i pu ­
char prezesa ZW  LOK wystrzelali 
zaw odnicy  KOR LOK z O strow a 
W lkp, zdobyw ając 458 punktów . 
Drugie miejsce przypadło KOR LOK 
K OM U NA LN I K alisz (455 punk ­
tów), a trzecie - KOR LOK K roto­
szyn (455 punktów). W klasyfikacji 
indywidualnej zwyciężył G rzegorz  
K ratow ski (KOR LOK Krotoszyn - 
171 p u n k tó w ) p rzed  M a r ia n e m  
P a w la k ie m  (K O R  LO K  O strów  
Wlkp. - 166 punktów ) i M aciejem  
K ołudą (KOR LOK KOMUNALNI 
Kalisz - 164 punkty). M arek  W a- 
ch e lk o  - kro toszyn ian in  - (ZBŻZ 
Krotoszyn) był szósty. 
Przeprow adzono również strzelanie 
dla sponsorów. Niestety, nie wszy­
scy się zjaw ili. Z w ycięzcą  został 
R yszard  M arszałek  (Zakład Z iele­
ni) - zdobył 141 punktów, A ndrzej 
K ujaw a (WSM S.A.) zajął miejsce 
d rug ie  ze 108 p unk tam i. Trzecie 
miejsce w ystrzelał H ieron im  W o- 
szczyński (Jotkel) zdobywając 104 
punkty.
N a  zakończenie zawodów  zw ycię­
skie zespoły i zawodnicy otrzymali 
dyplom y i nagrody rzeczowe ufun­
dowane przez WSM S.A., ZK TEO- 
M INA , W ZRB, JO T K E L, Zakład  
Zieleni państwa M arszałków  i Har­
townię Szkła pana S tefana Szotkie- 
wicza.

(az)

ASTRA zrehabilitowana
Piłkarze krotoszyńskiej ASTRY wzięli chyba sobie do serca słowa krytyki 
po przegranych spotkaniach z BIAŁYM  ORŁEM  i w pierwszym meczu run­
dy rewanżowej EU ligi makroregionu centralnego, 15 marca, w ramach reha­
bilitacji, grając szybką i dokładną piłkę, pokonali na wyjeździe PIOTRCO- 
VIĘ Piotrków Trybunalski 3:0. Do przerwy bramki strzelali R . Tom czak (20 
min.) i J .  A ndrzejew ski (25 min.), a przewagę naszego zespołu na pięć minut 
przed końcowym gwizdkiem sędziego przypieczętował S. W ieczorek. 
Zw ycięstw o to, oprócz potrzebnych punktów, poprawiło wszystkim nastro­
je, a jest to tym bardziej ważne, że już  od pierwszych meczy zależeć będzie 
miejsce w tabeli na zakończenie rozgrywek. Pierwszy ligowy mecz przyniósł 
nam bardzo miłą niespodziankę, ASTRA pokazała swoje umiejętności i chęć 
walki. Być może mecz z Koźminem był tylko „w ypadkiem przy pracy” i chw i­
lowym kryzysem czy też zlekceważeniem przeciwnika.

(m el)

Polepszyć
finanse i organizację
Zbliża się 70-Iecie K S A STRA (za dwa lata), a jedn ym  z  najpom y­
ślniejszych w dziejach klubu był m iniony -1996  rok. Pom im o trud­
ności finansow ych i organizacyjnych osiągnięto - p ierw szy w hi­
storii - aw ans do trzeciej ligi i do finału w ojew ódzkiego Pucharu  
Polski.
Bardzo pozytywnie ocenił te wyniki zastępca burmistrza Leszek K u lk a , pod­
kreślając godne reprezentowanie przez ASTRĘ barw miasta na szerokiej are­
nie sportowej. Ten rok ma przynieść potwierdzenie dobrej gry piłkarzy, także 
juniorów, należących do czołówki ligi międzyokręgowej. W łaśnie młodzież 
stanowić ma w przyszłości podstawową kadrę zespołu, ale przedtem trzeba 
jej stworzyć możliwości szkolenia.
D użo zależy od sytuacji finansowej klubu, gdyż rOk zamknięto deficytem 12 
tysięcy złotych. K onieczne jest więc polepszenie finansów  i organizacji 
ASTRY. Ogromne znaczenie ma - zwłaszcza na tle akcji „Bezpieczne stadio­
ny” - kulturalna postaw a zawodników na boisku i widowni kibicującej na­
szym piłkarzom. W szak znacznie spokojniej niż na meczach piłkarzy jest na 
spotkaniach młodych siatkarzy w klasie międzyokręgowej i pingpongistów 
grających skutecznie w klasie okręgowej i „A" klasie. Te trzy sekcje mają 
zespół oddanych działaczy i wypełniają zainteresowania części młodzieży.

(wb)

ra
A G R O Z B Y T
63-700 K rotoszyn, ul. Łukasiew icza  7 

te l. (064) 25 -70-73

środki och ro n y  roślin
fol ie  o g r o d n ic z e  i b u d o w la n e  

e le k t r o d y

s z n u r e k - c e n y  f a b r y c z n e  

n a s i o n a  , I

Najtaniej kllplSZ U fil?.
Lakierowanie samochodów osobowych, 
dostawczych oraz ciągników siodłowych.

Mistrzostwa „jedynki”

Fot. Azgier
O d lewej: Marcin Drygas, Damian Szczesnowski.

Bartek Mazjan i Łukasz Marszałek

Szkolne Koło Ligi Obrony Kraju, działające przy Zespole Szkół Zaw odo­
wych nr 1 , przeprowadziło zawody strzeleckie z broni pneumatycznej dla 
uczniów i nauczycieli.
W  klasyfikacji indywidualnej dziewcząt pierwsze miejsce zajęła R enata 
K ozłow ska (80 punktów) przed Izabe lą Pyrzew ską (67 punktów) i Ireną  
M arszałek  (65 punktów). W śród chłopców, po dogrywce, zwycięzcą zo­
stał Ł ukasz M arszałek  (84 punkty) przed K aro lem  Bielaw nym  (84 punk­
ty) i M arcinem  D rygasem  (83 punkty).
W  klasyfikacji drużynowej wśród dziewcząt wygrał zespół z klasy 13 k w 
składzie: H an n a  K ow alczyk, Pau lina S iberna , K aro lina  Lelental. Wśród 
chłopców - zespół z klasy ÓI s w składzie: M arcin  D rygas, D am ian Szcze­
snow ski, M arcin  Bielawny.
Celnym  okiem wykazali się też nauczyciele: W ioletta  T ęczyńska i Jerzy  
Szym czak.

(az)

przy ul. Staroprzygodzkiej 117, tel. 35-19-20 

w Ostrowie Wielkopolskim oraz 

do dawnego Zakładu Usługowego 

LAKłERNICTWA

i BLACHARSTWA POJAZDOWEGO 

przy ul. Łąkowej 19, tel. 36-70-89

L A K 5 E R N I C T W O  -  B L A C H A R S T W O  iss
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Tym razem pytaliśmy krotoszyńskich przechodniów o... wiosnę.
Pierw szy dzień wiosny kojarzy mi 
się z pierwszą miłością, pierwszym 
stosunkiem seksualnym, pierwszym 
orgazm em , z kw iatkam i i zieloną 
trawką.

(uczeń, lat 17)

W iosna  to czas, w którym wszystko 
wychodzi spod ziemi - kobiety też.

(uczeń, lat 18)

T e n  okres przypom ina m i wielką tę­
sknotę, ale także przynosi wielką ra­
dość i nadzieję, że będzie trochę le­
piej, weselej, przyjemniej. Sama wio­
sna napawa mnie radością z bliskie­
go lata i - co się z tym wiąże - urlo­
pu.

(politolog, lat 59)

Fot. Aren. 
Dzieci z  Przedszkola nr 5 

co roku „ topią" Marzannę

P ierw szy dzień wiosny kojarzy się 
mi z miłością, gdyż w czasie, gdy je ­
szcze nie obchodzono w alentynek, 
pierwszego dnia wiosny obchodzo­
no je  nieoficjalnie. Zw ykle wiosną 
pracuję więcej jak  zimą - ze zdw ojo­
ną energią, ale nie kojarzy mi się ona 
źle - ja  lubię pracować. W iosną koń­

czą się w yjazdy na narty i trzeba 
myśleć o letnim urlopie. W iosną naj­
częściej m yślę o różnych inw esty­
cjach.

(przedsiębiorca prywatny, lat 37)

Pierw szy dzień w iesny to dla mnie 
ciepło i zieleń, na które czeka się cały 
rok. Z tą porą roku kojarzą się też nie­
rozerwalnie porządki. Zw ykle - przy­
najmniej ja  tak robię - planuje się je 
całą zimę, a wiosna jest okresem, w 
którym m yśli przechodzą w czyn.

(kierownik, lat 38)

W iosna  to coś miłego, przyjemnego, 
zielonego. Zw ykle wiosną wiele pra­
cuję w ogrodzie i w polu. W szkole o 
tej porze roku zawsze m yślałem  o 
wagarach.

(kierowca, lat 34)

Pierw szy dzień wiosny to nieodłącz­
ne wagary. Wiosenne ciepło kojarzy 
mi się z miłością. W iosna to chyba 
najprzyjemniejsza pora roku. Po zi­
mie wraca m i poczucie humoru i chce 
się po prostu żyć.

(nauczyciel, lat 29)

W io s n a ?  P o rząd k i, p o g o d n y  
uśmiech na twarzach, budząca się do 
życia p rzyroda. W iosną, niestety, 
muszę pracować na działce.

(nauczyciel, po czterdziestce)

Pierw szego dnia wiosny idę do szko­
ły, gdzie jak zawsze będzie impreza. 
A potem na jedno, dwa... piwka. Je­
szcze jedna niepotrzebna pora roku.

(uczennica, lat 17)

W io sn a  to topienie M arzanny, no i 
kobiety noszą krótsze spódniczki.

(uczeń, lat 17)

W  naszej szkole jest taka tradycja, 
że przychodzi się pierwszego dnia 
wiosny w przebraniu. To dzień samo­
rządności i po prostu jest luz.

(uczeń, lat 16)

W io sn a  kojarzy m i się z dziewczy­
nami, które dopiero o tej porze roku 
m ogą pokazać pełnię swojej kob ie­
cości. Ta pora roku to wypady tury­
styczne na łono przyrody - i nie ty l­
ko.

(uczeń, lat 17)

W io sn a  to przede w szystkim  roz­
kw it, odrodzen ie. N ieoficjaln ie to 
zawsze był dzień w olny od lekcji, 
przeważnie chodziliśmy do kina.

(teolog, lat 29)

Zebrał: 
K arol B anaszak

Wesoła świetlica
„ O to bajka”  to przedstawienie - składanka. Podstawą jego są w ier­
sze Tuwim a i B rzechw y. D zieci tańczą i baw ią się doskonale.

O piekunką grupy teatralnej jest M onika M aciejak, świetliczanka w Szkole 
Podstawowej N r 8. Właściwie nie powinno się mówić o grupie teatralnej, 
gdyż jest to po prostu kilkanaścioro dzieci spędzających czas w świetlicy. 
Zamiast chińczyka M onika proponuje dzieciom zabawę w teatr. 
Przedstawienie „Oto bajka” na przeglądzie w kinie (7 marca) zakwalifikowa­
ło się do W ojewódzkich Prezentacji Teatralnych Dzieci i M łodzieży w Jaro­
cinie. Nie po raz pierwszy ÓSEMKA pokaże swoje możliwości. B yła w Jaro­
cinie w zeszłym roku i dwa lata temu. W 1995 roku za wystawienie tam baśni 
„Jaś i M ałgosia" grupa M oniki M aciejak zdobyła wyróżnienie.
Ile czasu trzeba poświęcić na przygotowanie przedstawienia? -To jest dużo 
pracy. Przed występem spotykaliśmy'się codziennie przez trzy tygodnie. Aby  
Zgrać cały zespół, musieliśmy przeprowadzać próby p o  południu , wtedy gdy 
nie było już lekcji - wyjaśnia świetliczanka. Scenariusz oparłam  na wierszach, 
bo bardzo odm łodził mi się zespół. Pierwszo- i drugoklasiści nie daliby sobie 
rady w spektaklu baśniowym. Program pokazujem y w  przedszkolu i żłobku. 
Korzyść je st obopólna: maluchom bardzo podobają się nasze przdstawienia. 
ÓSEMKA wykorzystuje okazję do prezentacji.
Dziewczynki, bo ich jest więcej, nie odczuwają tremy. Starsze są już przy­
zwyczajone do występów, młodsze biorą z nich przykład. - One w ogóle n i­
czym się nie przejmują, jakby urodziły się na scenie - dodaje druga świetli­
czanka D orota R adojew ska.
W  świetlicy na słomiance wiszą dyplomy za występy teatralne, na szafie stoi 
obraz wykonany ze sklejonej układanki. Poza zajęciami stałymi, pod okiem 
świetliczanek dzieci poznają czynności bardziej praktyczne. Jesienią uczą się, 
na przykład, robić zaprawy. Cieszą się, gdy otwierają własne kompoty. 
Szkolna przechowalnia, jak widać, nadaje się nie tylko do oglądania telewizji 
i rysowania.

(ela)

Fot. „Rzecz" - Bartoś
Próba  iv świetlicy

P ięć dziew cząt, w  w ieku około od 9 do 13 lat, trzym ając się za 
ręce, jedzie  całą szerokością chodnika na rolkach. Przejście dla  
pieszych też nie jest dla nich przeszkodą. T uż przed nadjeżdża­
jącym  sam ochodem  przeb iegają u lice, potykając się przy tym  
co chw ilę. K ierow ca, zm uszony do gw ałtow nego ham owania, 
grozi m ałolatom  p ięścią . D ziew czyny  w ybuchają p iskliw ym  
śm iechem  i dalej pędzą chodnikiem , potrącając po drodze kilku 
przechodniów . Po chw ili znów  jad ą  ulicą.

P r a w d z iw a  p la g a
T o  nie jest rzadki obrazek. W iosenna pogoda sprawia, że nasi milusińscy 
coraz chętniej zakładają rolki i wrotki, żeby rozpocząć treningi. Nie ma w 
tym nic złego ani dziwnego, dopóki dzieciaki nie jeżdżą po ulicach, a tak, 
niestety, najczęściej bywa. N a rodzicach nie robi to żadnego wrażenia, bo 
- jak  twierdzą - ich pociechy są na tyle duże, że potrafią myśleć. Nie za­
wsze jest to prawdą. Rodzice mają spokój, kosztem kierowców, dla których 
rolkarze stają się praw dziw ą plagą. U trapieniem są też piesi, którzy nie 
przestrzegają przepisów i co praw da przechodzą na pasach, ale na czerwo­
nym  świetle lub ci, którzy ulice traktują jak  swoje królestwo i przechodzą, 
gdzie im się żywnie podoba. Bardzo często robią to na oczach własnych 
dzieci,'które później biorą przykład z nierozważnej mamusi lub tatusia. 
K ierow cy też do świętych nie należą. O tym, że bardzo często przekracza­
ją  dozwoloną prędkość, nawet nie warto wspominać. A przed przejściem 
dla pieszych zatrzymują się z konieczności, kiedy przechodzień po półgo­
dzinnym  staniu na przejściu decyduje się wreszcie z narażeniem własnego 
życia dać krok na zebrę. M ina kierowcy mówi: Gdzie się pchasz, ty kpie! 
Sw oje za uszami mają też rowerzyści, którzy jeżdżą bez świateł, często 
również po chodniku. Poza tym, niektórzy z nich są tak leniwi (może to 
wiosna tak na nich działa?), że nie w yciągają ręki przy skręcaniu, co wpro­
w adza w błąd innych uczestników ruchu i może być przyczyną wypadku.

(m el)

* * *
„R adośc ią  n iech  będz ie  m uzyka, 
która wszystkich łączy,
A klawiatura życia 
niech Ci się nie kończy."
RYBOM : Lucynie i M arkowi 
(każdemu z osobna) 
na Urodziny - ...NAJLEPSZEGO 
od  Joli

* * *
Anno Roso,
Nie przejmuj się. nos do góry! 
Marek wróci... z dziećmi!
- Życzliwi -

* * *
Kochanej Mamuśce, Teściowej 
i Babuni 
z okazji Imienin 
dużo zdrowia, szczęścia _ 
i wszystkiego naj... 
życzą Dzieci: B. T. M. M.

* * *
Kochana Ewo,
Zadzwonię do Ciebie, 
gdy zdradzisz m i imię swoje 
(prawdziwe) Paweł 

* * *
Dużo zdrówka i słodyczy 
Grzesiowi - Rodzinka  życzy.

CZUŁE
S Ł Ó W K A

W dniu Imienin 
wszystkiego najlepszego 
mamie Longinie 
życzą
Córka Milena. Remek. Darian z Tatą. 
Dziadkiem. Babcią i Babusią

* * *
Dużo zdrowia i słodyczy 
tego - Kochanym Rodzicom 
- dziecko życzy.
Z okazji Imienin 
moc gorących buziaków 
ślą Kochanym Rodzicom 
Gosia i Tomek

* * *
„Cóż Wam m ogę dać. cóż W am ży­
czyć mogę.
Dużo szczęścia i radości na tę trudną 
drogę."
1000 buziaków z okazji Imienin 
Bożenie i Zbigniew ow i Kierzkom 
śle Dorota

Z  A l i c j ą  

m u s i  s i ę  u d a ć !
D zisiaj polecam  Państw u bab­
kę babci W andy, m azurek orze­
chow y i pyszny sernik . D odat­
kowo prezentuję w zór św iątecz­
nego m otywu do w yhaftow ania  
na serw etce.

B ABKA BA BC I W A N D Y
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Składniki
5 jajek, 50 dag mąki (pszennej i kar­
toflanej), 20 dag cukru, 30 dag tłu­
szczu, 1 proszek do pieczenia (3 ły ­
żeczki), pół szklanki krem ów ki o 
temperaturze pokojowej, kakao (2 ły ­
żeczki), rodzynki.

P rzygo tow anie
M a s ło  dobrze utrzeć w m akutrze. 
dosypując stopniowo cukier i doda­
jąc po jednym  jajku. Rozsypać prze­
sianą mąkę z proszkiem i dalej ucie­
rać - ze śmietaną. Bardzo dobrze po ­
łączyć w szystkie składniki. D ługą 
forem kę dobrze w ysm arow ać tłu ­
szczem i wysypać tartą bułką. Ciasto 
podzielić na dwie części i do jednej z 
nich dodać kakao. Do blaszki prze­
łożyć ciemne ciasto. Jasną masę po­
łączyć z rodzynkam i i wylać na re­
sztę ciasta. U piec w tem peraturze 
około 180 stopni na jasnozłoty ko ­
lor.

M A ZU R EK  O RZECH O W Y

S k ład n ik i
20 dag „Kasi”, 20 dag cukru pudru, 
13 dag kartoflanki, 18 dag mąki, 4 
żółtka, 1 cukier waniliowy.

P rzygo tow anie
M argarynę utrzeć z cukrem, dodać 
żółtka i dalej ucierać. Wsypać mąkę 
z p roszk iem . U trzeć . W yłożyć na 
wysm arowaną blachę. Ubić sztywną 
pianę z 4  białek, dodać 20 dag cukru 
pudru i 10  dag zmielonych orzechów. 
D e lik a tn ie  w y m ie sz ać . W yłożyć 
masę na ciasto, piec około 30 minut. 
G orący placek pokroić na kwadraty.

PYSZNY SERNIK
S k ład n ik i
70 dag sera śmietankowego, 12 żół­
tek, 7 białek, 30 dag cukru pudru, 
cukier w aniliow y, skórka z dwóch 
cytryn, 10 dag masła, 2 łyżki mąki.

P rzygo tow an ie
M asło utrzeć z cukrem , dodając po 1 
żółtku, cukier w aniliowy oraz stop­
niowo (po łyżce) zmielony ser. Ubić 
pianę z białek, dodać przesianą mąkę 
oraz pół łyżeczki proszku, delikatnie 
w ym ieszać. Średniej w ielkości tor- 
tow nicę  w ysm arow ać tłuszczem  i 
wysypać w iórkam i kokosowym i lub 
tartą bułką. Piec w średnio rozgrza­
nym  piekarniku około godziny. G o­
tow y sernik m ożna oblać stopioną 
czekoladą i udekorow ać w iórkam i 
kokosow ym i.
A teraz - do dzieła! Życzę pow odze­
nia!
O to  w zór m otyw u, którym  m ożna  
ozdobić św iąteczną serwetkę. Wyszy­
wam y robótkę dowolnymi kolorami
2-3 nitkow ej mulitiy, ściegiem p ła ­
skim lub  sznureczkiem.

A licja Stefańska

W następnym numerze: sernik tęczo- 
wyt  babka piaskow a i mazurek koko- 
sowo-makowy.

Rzecz - g  ~ g
Krotoszyńska J Ł  J L
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'OLIFARB
62-800 Kalisz, ul. Dobrzecka 64 
Tel. (062) 53-40-20- 
Fax (062) 53-58-04  
Tlx 462255 P O L I F A R B  

K A L IS Z  S .A .

po konkurency jnych  cen ach : 
fa rb y  k le jow e , em u lsy jn e , 
em a lie  fta lo w e , fa rb y  
p o d k ła d o w e , m a s ę  s zp a c h lo w ą  
i rozc ieńcza ln ik i

- ekologiczną farbę p L ^
w odorozcieńczalną „EK O M A L 2 0 0 0 ”

- powłoki natryskowe „M U L T IK O L O R ”
- jedyny licencjonowany producent

w Polsce
ofertę specjalną dla firm 
budowlanych, jednostek 

zakładów budżetowych z terenu woj. kaliskiego
i i

P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  H A N D LU  O P A ŁE M  
I M A T E R IA ŁA M I B U D O W LA N Y M I

ul. Ofiar Katynia 31
63-700 Krotoszyn
Tel. 25-00-35

o f e r u j e
w  niskich cenach
1/ m a te ria ły  budow lane: cem ent, w apno, gips

szpach low y i budow lany, styropian, 
w e łn ę  m inera lną, papy, lepik i, p ły ty  
g ipsow o-kartonow e.

21 zapraw y i k le je  A TLA S  196

JESTEŚMY KONKURENCYJNI! SPRAWDŹ NASZE CENY!
Q a  s ta ły c h  k lien tów  o fe ru jem y  K A RTĘ PRYZM Y  6 %  b o m i k t łą '  

ZA PRA SZA M Y  c o d z ie n n ie  7 .0 0 -1 5 .0 0 , w  s o b o ty  8 .0 0 -1 2 .0 0

F O T O  S T U D IO  

P a w e ł  K a s p r z a k

ZDJĘCIA: 193
-ś lu b n e
- oko licznośc iow e
- dow olne

SPRZEDAŻ:
- apara tów  foto
- film ów
- ram ek i a lbum ów  do zdjęć
- ba terii foto

Usługi amatorskie w ciągu 1 godz.
Jakość kontrolowana przez Fuji-film Polska.

O P O N Y
NOWE - UŻYWANE - BIEŻNIKOWANE 
SPRZEDAŻ - MONTAŻ BEZPŁA TNY 

KOMPUTEROWE WYWAŻANIE

M. ŚPITALNIAK
6 3 - 7 0 0  K R O T O S Z Y N  u l. P I Ł S U D S K I E G O  5  

C Z Y N N E  O D  9 . 0 0  -  1 8 .0 0

REMONTOWO-BUDOWLANY
ul. O s tro w sk a  104, 6 3 -7 0 0  K ro to szy n  
te l. (0 6 4 ) 2 5 -2 2 -5 1 , 2 5 -4 4 -3 8

O  F  E  R  U J E
» przew óz: m ateriałów  ceram icznych pojazdam i (12-26 t), 

zboża i jeg o  produktów  pojazdam i (19.5-26 t), ładunków  
dług ich  (do 12 m)

» usługi m aszynam i do robót ziem nych: koparka k-407, ła­
dow arka ł-200, koparko-ładow arka k -0 162, spycharka DZ- 
27s

» usługi żuraw iam i sam ochodow ym i o udźw igu 10 t i 18 t 
» napraw a pojazdów  ciężarow ych i osobow ych 
» badania techniczne pojazdów  osobow ych i dostaw czych 

do 3,5 t
» konserw acja pojazdów  m etodą „R U ST  C H E C K ”
» m ycie pojazdów  osobow ych - m yjnia sam ochodow a 
»  parking 24-h

U słu g i w y k o n u je m y  so lid n ie , te rm in o w o  i tan io .

Z A P R A S Z A M Y !

1 m iesiąc
2 miesiące
3 m iesiące
4 m iesiące

B A N KPRZEMYSŁOWY S.A. w  ŁODZI
T Y L K O  U  N AS!
M iesięczna kapita lizacja  odsetek  lokat term inow ych
1 tydzień ■ 13.30%  ■
2 tygodnie 15.56%
3 tygodnie 17.26%
możliwość n eg o c jo w an ia  o p ro c e n to w a n ia  przy kw otach 
powyżej 20 tys. zł

17.81%
18.39%
18.97%
19.56%

lokaty ze s ta łą  bądź  zm ien n ą  stopą  procentow ą
5 m iesięcy 19.56%
6 miesięcy 20.15%
7 m iesięcy 20.15%
8 miesięcy 20.15%
9 miesięcy 20.75%
lokaty im ienne i na  okaziciela
10 miesięcy 20.75%
11 miesięcy 20.75%
12 m iesięcy 21.34%
środki objęte są g w a ra n c ja m i B ankow ego  F un d u szu  
G w aran cy jn eg o , do wysokości objętej ustaw ą
2 la ta  21 .94%
3 la ta  21 .94%
4 la ta  21 .94%
5 lat 21 .94%
Oprocentowanie uwzględnia miesięczną kapitalizację odsetek. 
Oddział w  Kaliszu: 62-800 Kalisz, ul. Śródm iejska 27, tel. 
(062) 67-30-70, 67-30-72, 64-53-41.
F ilia w  Koninie: al. 1 M aja 15, tel. (063) 45-64-23 ,45-64-24 . 
Filia w K rotoszynie: ul. R ynek  32, tel. (064) 25-28-41.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWE

193

6 3  - 7 4 0  K O B Y L IN
ul. K ro toszyńska 46, te l./fax 21-69 
tel. kom . 090680620

Dystrybutor artykułów mleczarskich
D o s ta w y  d o  s k le p ó w  w ła sn y m  transportem .

ZAPRASZAMY!

I8S Lek. mefl.
RYSZARD BARANOWSKI

spec ja lis ta  chorób 
wewnętrznych  

gastroenterolog
Przyjęcia: piątki w godz.
• ' l u -  8 .0 0 - 1 2 .0 0  •

ul. Zam kow a 1a 
' choroby przewodu pokarmo­
wego, tarczycy, piersi, stercza 
i choroby wewnętrzne 

* USG
‘ gastroskopia, retroskopia, ko- 
lonoskopia

' laboratorium; biochemia, hor­
mony, immunologia, markery

L ek. m ed .

ARTUR KUŁAKOW SKI

specjalista urolog
• choroby nerek, pęcherza h 
moczowego, prostaty
i męskich narządów płciowych 
(również u dzieci stuiejki, 
niezstąpienie jąder)

• bezoperacyjne kruszenie kamieni 
nerkowych

• operacja przezcewkowa

Przyjęcia we wtorki 
w godz. 16.30 ■ 18.00 
63 - 700 Krotoszyn 

uf. Zanikowa la  
tel. 25 27 40

iio 'f l i
Z e n o n a  M a śn iak a  

ZAPRA SZA M Y  

Z S Z  Nr 1 (C eram ik) 

inf. te l. 2 5 -7 4 -9 2  p o  2 0 .0 0

I N T E G R A L
C E N T R U M

K L I N K I E R U

R®b e n
GUM KOW SKI, BORAL Polska 
O d  p o s a d z k i a ż  p o  d a c h ! 

G o r z y c e  M a ł e  5 6  
( k ie r .  O d o l a n ó w )  
t e ! . / f a x  3 3 - 1 1 - 6 4  
Z A P R A S Z A M Y :  

8 . 0 0 - 1 8 . 0 0 ,  
w  s o b o t y  8 . 0 0 - 1 5 . 0 0

Rzecz
Krotoszyńska
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D E A L E R  C E N T R U M  D A E W O O  
= P o l m o z b y t  O s t r ó w  W i e l k o p o l s k i  

E u l . P o z n a ń s k a  3 0  =

E t e l .  3 6 - 1 1 - 4 8 ,  3 8 - 0 1 - 1 0 E

........ ■- jlfcSi**

m  *  *1®

P A K I R T Y  U B E Z P l E C Z E X T O W E  -  G R A T I S ,  D O D A T K O W O :  

K A D I O O D T W A K Z A C Z ,  D Y W A N I K I ,  K O S M E T Y K I

P r o m o c j a  d l a  z ł o m u j ą c y c h  p o j a z d

P o l o n e z  -  1 9 0 0  t a n i e j ! ! !  N e x i a  -  2 6 0 0  t a n i e j s n

k o m i s ,  S T A C J A  K O N TR O LI P o j a z d ó w  

O S T R Ó W  W L E P  

O S T R Z E S Z Ó W

S Y C Ó W
197

u l .  P o z n a ń s k a  3 0 ,  t e l .  3 8  0 1  1 0  

u l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  2 1 ,  t e l .  3 0  2 2  3 3  

u l .  O l e ś n i c k a  1 , t e l .  ( 0 6 4 7 5 )  2 9 1 8

T R A N S P O R T

„ J  U A  R 99
H U R T O W N I A
a r ty k u ły :

I PAPIERNICZE 
I BIUROWE

I SZKOLNE 
I HIGIENICZNE

T R A N S P O R T

■ NA CAŁY KRAJ

KROTOSZYN, UL. SŁODOWA 2 
(wjazd od ul. Sienkiewicza) 

telefon 25-44-59
czynne 7.00 -15.00 w dn i robocze

•  Rzetelna obsługa 
•  Ceny realne

P R Z Y J D Z  R A Z  A  P O W R Ó C I S Z  N IE R A Z

ZAPRASZAMY
Z a c h ę c a m y  d o  k o r z y s t a n i a  z  n a s z y c h  u s ł u g ,  

ż y c z ą c  j e d n o c z e ś n i e  z d r o w y c h  i  s p o k o j n y c h  Ś W I Ą T  W I E L K A N O C N Y C H

KOMPUTERY
A D A X ,  I N W A R ,  T O M A R

n au ka o b s łu g i k o m p u tera  
p rze p is y w a n ie  te k stó w  
rysu n ek  tec h n icz n y

Krotoszyn, ul. Ofiar Katynia 8. 
Tel. 25-44-63, pryw. 25-05-52.

o f e r u j e
(dla wszystkich gatunków zwierząt)

- k a rm y  d la  p s ó w
- śro d k i m le k o z a s t ę p c z e
- c z ę śc i z a m ie n n e  d o  d o ja re k
- śro d k i m y ją c e  itp. p ro d u k c ji 

ALF A J-Ą  V A L_A G RI
" CEN Y  K O N K U R E N C Y JN E , '
Krotoszyn, ul. S taszica 41, tel.(Q64) 25-20-35.'

Szkoła Podstawowa Nr 8 
w Krotoszynie

Z A P R A S Z A
na za b a w ę  tan eczn ą 
w restau racji „K a m e r a ln a ”
w dniu 16.05.97 r. o godz. 
20.00 z okazji 30-lecia szkoły. 
W programie liczne atrakcje 
i lo te r ia  fa n to w a .

KOMPLEKS HOTELOWO 
RESTAURACYJNY 

«KR0T0SZ»

6 3 * 7 0 0  K r o to sz y n  
u l. M ic k ie w ic z a  4 4  

t e le f o n y ;  d o  h o te lu  - 2 5 -4 5 -2 2  
d o  r e s ta u r a c j i  - 2 5 -3 5 -9 2

•  O F E R U J E  n o c le g i w  p o k o ja  
t rz y o s o b o w y c h  z  ła z ie n k a n

•  O R G A N IZ U J E  im p re z y  o k o l 
im ie n in y , w e s e la , itp .

•  P R O W A D Z I s p rz e d a ż  obiadcj
•  a b o n a m e n to w y c h  

D R IN K -B A R  c z y n n y  w  godz.

ch d w u - i 
i i
;czn o śc io w e . 

w

20.00 - 4.00

[ZAPRASZAMY

KROTOSZYN, ul. Zamkowy Folwark 9 
TEL (0-64) 25-42-21, TEL./FAX 25-24-05, TELEX 0465274

7 Vl>n\SZA U\  
u s s y s tk ie li k lien tów , w łaśc ic ie li 

sklepów i h u rto w n i na sa ku p y  świąteczne (lo:
■ Domu Handlowego "EWA", Krotoszyn -  ul. Rynek27
■ Hurtowni Spożywczej, Krotoszyn ■ ul. Zamkowy Folwark 9
■ Działu Sprzedaży Wyrobów Cukierniczych własnej produkcji 
(karmelki, lizaki, draże, dropsy, galaretki wielosmakowe).

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!
Z okazji Świąt Wiclkanocmjeh wszystkim Klientom

‘ jsseijjcsenia. ,

AGENCJA USŁUGOW O-HANDLOWA
„SUNIX” ul. Zamkowy Folwark 9 (na Osuszy) l l l l l l l l  
63-700 Krotoszyn, tel. (064) 25-42-21 wew. 340

oferujemy:
węgiel u f
cement
wapno
materiały izolacyjne: 

papa 
lepik 
styropian
wełna mineralna ; Jf

Godz. otwarcia:
pon iedz ia łek  - p ią tek  8.00-16.00 
sobota 8 .00-13.00 •

Rzecz o
Krotoszyńska M... f  W
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I

OGŁOSZENIA DROBNE
U p r z e jm ie  in fo r m u je m y ,  ż e  
b e z p ł a t n i e  z a m i e s z c z a m y  
t y l k o  o g ł o s z e n i a  d r o b n e  
n a d e s ła n e  n a  w y c ię ty c h  z  
n a s z e j  g a z e t y  k u p o n a c h .  
I n n e  p u b l i k o w a n e  s ą  o d ­
p ła tn ie .

SPRZEDAM

SPRZEDAM  rower górski w bardzo 
dobrym  stanie. Tel. 25-00-65 (po 
godz. 20 .00).
SPRZED AM  działkę budow laną o 
pow. 750 m 2 we wsi Osusz-Salnia, 
położoną przy lesie - uzbrojoną. Tel. 
25-75-29 (wieczorem).
SPRZEDAM  silnik 2,50 do ducato 
(na części). Tel. 21-54-30. 
SPR ZED A M  działkę budow lano- 
rzemieślniczą w Kobiemie, uzbrojo­
ną, opłotowaną o pow. 8900 m2. Tel. 
25-07-40.
SPRZEDAM  suknię ś lubną . Tel. 25- 
78-19.
SPR ZED A M  m ieszkanie w łasno­
ściowe w bloku (ok. 30 m 2), pokój, 
kuchnia, łazienka. Tel. (061) 20-45- 
20, 25-07-66.
SPR ZED A M  kom puter PC P E N ­
TIU M  (16M B RA M , HDD 1300 
MB, m onitor 14" LR NI), gwarancja. 
Tel. 25-33-85.
SPRZEDAM  lodówkę „Mińsk". Tel. 
25-72-41.
SPRZEDAM  biurko ciemne - w yso­
ki połysk. Tel! 25-37-06. 
SPRZED AM  autom at do suszenia 
bielizny - 300 zł (nowy). Tel. 25-09- 
47.
SPRZEDAM  meble kuchenne białe. 
Tel. 25-34-96.
SPRZEDAM  małą lodówkę na gw a­
rancji. Tel. 22-03-19.
SPR ZED A M  m ieszkan ie w łasno ­
ściowe w Krotoszynie - 2 pokoje, (35 
m 2). Tel. (094)45-22-10. 
SPRZEDAM  działkę o powierzchni 
1337 m2 przy ul. .Świętokrzyskiej 29. 
Tel. 25-07-90.
SPRZEDAM  połowę kamienicy lub 
mieszkania blisko rynku w Krotoszy­
nie. Tel. (065) 26-15-63. 
SPRZEDAM  ław ostół jasny  w do ­
brym stanie. Tel. 25-09-57. 
SPRZEDAM  działkę 2224 m2 przy 
ul. Koźmińskiej. Tel. 25-04-35. 
SPRZEDAM  używane biurko. Kon­
takt: W różewy 17.
SPRZEDAM  działkę budow laną w 
Koźminie - 600m 2. Tel. 21-62-24. 
SPRZEDAM  4 ha ziemi w Orpisze- 
wie. Kontakt: Orpiszew 99. 
SPR ZED A M  dom  jednorodzinny , 
wykończony luksusowo, w centrum 
miasta, pow. 190 m 2. na działce 750 
m2. Tel. 25-23-50.
SPRZEDAM rower dziecięcy - „Sal­
to". Tel. 25-40-94.
SPRZEDAM  gitarę elektryczną p o ­
lana Diamond” wzór „LES PO UL" z 
twardym futerałem gitaropodobnym. 
Tel. 25-40-94.
SPRZEDAM odtwarzacz marki „FU- 
NAI” (250 zł) oraz wózek spacero­
wy (50 zł). Tel. 25-40-19. 
SPRZEDAM  mieszkanie 3-pokojo- 
we, 60 m2 w Krotoszynie. Tel. (064) 
25-01-00 (po 16.00).
SPRZEDAM  tapczan narożnikowy. 
Tel. 25-72-33 (po 16.00). 
SPR ZED A M  w yciąg  budow lany. 
Tel. Milicz 38-41-901.

SPRZEDAM  mieszkanie w Żm igro­
dzie. Tel. M ilicz 38-41-901. 
SPRZEDAM  tanio nie używaną wi­
rówkę polską „Światowid”. Tel. 25- 
04-78.
SPRZEDAM  wózek dziecięcy trzy­
częściowy, cena 40 zł. Tel. 25-22-51 
wew. 5466.

MOTORYZACYJNE

SPRZEDAM  opla kadeta 1,8 na ta­
blicach francuskich. Kobierno 36. 
SPRZEDAM  skuter simson. Tel. 21- 
18-22.
SPR ZED A M  forda eskorta , 1,6D; 
biały, elektryczne szyby, centr. za­
mek, szyberdach. Tel. 21-67-53. 
SPRZED AM  poloneza, 1,5, 1984/ 
85r. bezwypadkowy, gaźnik elektro­
niczny, hak, stan dobry. Kontakt: Ba- 
szków 98a/l 1.
SPR ZED A M  poloneza, 1500 cm 3, 
silnik AB wzmocniony, 1987r. po ­
pielaty, 91 tys. km, 5 biegów, nowe 
opony, układ wydechowy, welurowa 
tapicerka. Tel. 25-20-73. 
SPRZEDAM  fiata 126p, 199lr . Tel. 
25-33-85
SPR ZED A M  fiata 126p, 1990 r., 
przebieg 72 000 km, stan bardzo do ­
bry, cena: 5.500 zł. Tel. (061) 23-48- 
0 1 .
SPR Z E D A M  p o loneza  1500cm 3; 
mały przebieg. Tel. 25-28-31 (praca). 
SPRZEDAM  nisana sunny, 1990r., 
poj. 1600cm 3 SLX ; w spom aganie 
kier., elektr. szyby, c. zam ek, reg. 
w ysokości kier. Tel. 25-06-05.

KUPIĘ

KUPIĘ działkę budowlaną w Kroto­
szynie (800-1000  m 2). Tel. rozm .

. zam. 23-22.
K U PN O  no w eg o  sam ochodu  w 
atrakcyjnym systemie sprzedaży. Tel. 
25-73-86 (do 10.00 i po 20.00). 
KUPIĘ dom na wsi w okolicach Kro­
toszyna (najlepiej do 10 km). Tel. 25- 
73-14.
KUPIĘ kopiarkę do drewna. Tel. 22- 
00-16, 21-54-30.
K UPIĘ duże m ieszkanie lub m ały 
dom  (może być do remontu). Tel. 25- 
02-44.
K UPIĘ używ aną gitarę w dobrym  
stanie (niem iecką lub hiszpańską). 
Tel. 25-72-33 (po 16.00).
KUPIĘ dom  parterowy (może być do 
wykończenia) w Krotoszynie. K on­
takt: ul. Ostrowska 103.

WYDZIERŻAWIĘ,
WYNAJMĘ

PO S IA D A M  DO W Y D Z IE R Ż A - 
WIENIA umeblowany jednoosobo­
wy pokój. Tel. 25-27-40.

PO S IA D A M  DO W Y D Z IE R Ż A ­
WIENIA budynek po starej poczcie 
w Kobiernie, na biura lub działalność 
handlową. Kontakt: Kobierno 36. 
PO S IA D A M  DO W Y D Z IE R Ż A ­
WIENIA ziemię 1 ha i 0 ,60 ha łąki. 
Kontakt: Kobierno 36.
Poszukuję DO WYNAJĘCIA pomie­
szczenia w Rynku (lub jego okoli­
cach) na lokal gastronomiczny. Tel. 
25-03-04.
P O S Z U K U JĘ  p o m ieszcze n ia  na 
sklep w centrum miasta o pow ierzch­
ni ok. 100 m2. Oferty prosimy skła­
dać w redakcji. Tel. 25-70-54. 
POSZUKUJĘ do wynajęcia mieszka­
nia w Krotoszynie lub okolicy. Tel. 
25-26-81.
M łode m ałżeństw o  P O SZ U K U JE  
DO W YNAJĘCIA mieszkania (jed­
no- lub dw upokojow ego z kuchnią) 
w Krotoszynie. Tel. 25-03-60.

PRACA

SZUKAM  PRACY jako  opiekunka 
starszej pani. Kontakt: W ioletta Do­
pierała, Bestw in 31/4, 63-741 Ba- 
szków.
SZUKAM  PRACY jako opiekunka 
do dziecka. Kontakt: ul. Kaliska 8/4. 
K rotoszyn. .
SZUKAM  PRACY jako opiekunka 
starszych ludzi. Tel.. 25-44-32. 
SZUKAM  PRACY - rencista, po 30- 
tce, ukończone studia pedagogiczne, 
kurs podstaw księgow ości i rachun­
kowości, samochód. Tel. 22-90-42. 
Z A T R U D N IĘ  m ło d eg o  ś lu sa rza  
(produkcja). Tel. 21-58-27.

RÓŻNE

O DDAM  dobrym  ludziom szczenię 
- suczkę wielorasową. Kontakt: re­
dakcja „RK".
ZA M IEN IĘ mieszkanie Własnościo­
we (50 m 2,1  p.) w bloku na mały do- 
mek lub większe mieszkanie (za do­
płatą). Tel. 25-22-51 w. 54-66. 
USŁUGI pielęgniarskie. 25-72-33. 
U DZIELA M  K O REPETY CJI (po­
moc w odrabianiu zadań, przygoto­
wanie do sprawdzianów) z j. polskie­
go - m gr filologii polskiej - ul. Staw­
na 61/2.
UDZIELAM  KOREPETYCJI z fi­
zyki, przygotow anie na studia me­
dyczne i techniczne. Tel. 22-90-63. 
D O BRZE PRO SPERU JĄ CA  FIR­
MA poszukuje pomieszczenia skle­
powego w centrum Krotoszyna o po­
wierzchni od 25-30 m 2. Tel. (062) 65- 
6 0 -2 5  (1 0 .0 0 -1 6 .0 0 ) . 37 -2 8 -2 7  
(10.00-18.00).
ZA M IEN IĘ mieszkanie (37,8 m 2, 2- 
pokoje, kuchnia, łazienka, w bloku, 
Ip., w łasnościowe) na dwie kawaler­
ki. Tel. 22-00-04.

Bezpłatne ogłoszenia drobne typu:
S Z U K A M  P R A C Y ,  Z A T R U D N I Ę ,  S P R Z E D A M ,  K U P I Ę ,  

Z A M I E N I Ę ,  O D D A M .  P C  ' 7 !  I K U J Ę  . . .

K U P O N
T r e ś ć :

D a ne  o g ło s z e n io d a w c y  (d o  w ia d o m o ś c i re d a k c ji) :
im ię  i n a z w is k o :...............................................................................................................
a d re s  (n r t e l . ) : ...................................................................................................................
U w aga! W ypełn ione i  nakle jone na kartkę kupony w ysy łać na adres  

redakc ji lub  w rzucać do sk rzynk i „R K " (S ienkiew icza 2A).

Z muzyką 
za pan 
brat

|  2 5  kwietnia w Las Vegas rozpocznie się wielka trasa koncertowa irlandzkie- 
|  go zespołu U2. 12 sierpnia w  ramach trasy promującej album  POP kwartet 
|  zagra na stadionie śląskim w Chorzowie dla polskiej publiczności. N a tę oka- 
|  zję stanie tam ekran telewizyjny rozmiarów 46 x 15 m. Przeszło pięćdziesiąt 
I; tirów przywiezie 1200 ton sprzętu, który będzie obsługiwało 200 osób. Pu- 
|  bliczność rozgrzeje zespół The Prodigy. Praw dopodobnie zaśpiewa też któraś 
|  z polskich grup.

1 P ły ta  g o d n a  u w ag i

|  U2 „ P o p ”  - to jedenasty album tego kwartetu. Zespół debiutow ał w 1980 
|  roku i od tego czasu jest jednym  z czołowych przedstawicieli rocka na na- 
§ szym globie. W skład grupy wchodzą: Bono, The Edge, Adam Czayton, Lar* 
|  ry M ullen. M uzykę na krążku skom ponow ał U2, teksty napisali Bono i The 
\ Edge.

i R a n k in g  p ły to w y  s k le p u  E L E C T R I C  (ul. F lo riań sk a)

|  1. NO DOUBT - „Tragic K ingdom"
? 2. FLOTA ZJEDNOCZONYCH SIŁ - „Najlepsi śpiewają VOO V OO”
| 3. DANCE WORLD POLSAT HITS 
|  4. NOCNE G RAFFITI (muzyka filmowa)
I; 5. URSZULA - „Akustycznie”
Ś 6 . KELLY FAM ILY - „Almost heaven"
i! 7. ROBERT GAW LIŃSKI - „Kwiaty jak relikwie"
I 8. SPICE GIRLS - „Spice" 
il 9. U2 - „Pop"
f 10. KASIA KOW ALSKA - „Czekając na...”

Paweł Adamski

Lista hitów 
wypożyczalni 
kaset wideo
„JOYI” i „HIT’

I 1. MISSION: INPOSSIBLE - film sens.
I 2. EK ST R A D Y C JA  2 - film sens.
I 3. Krytyczna D ecyzja - film sens.
I 4. POW DER - film obycz.
| 5. W Y B U C H  - film sens.
| 6. TELEM A N IA K  - kom.
I 7. D.N.A. - film sens.
; 8. BELFER - film  sens.
| 9. T A M A  - film sens. 
f 10. S Z A B L A  OD  KOM EN DAN TA - kom. 
I 11. NIEUGIĘCI - film sens.
§ 12. S Z M U G L E R -film  sens.
| 13. M A ŁP A  W  H O T E LU -kom . 
i 14. NAM IĘTNOŚCI - film obycz.
| 15. A K W A R IU M  - film szpieg.

Punkt widzenia

Smutny cyrk
|  C zęstę rodzice zabierają swoje pociechy do cyrku , żeby obejrzały ładne i 
|  inteligentne zwierzątka. Nie wiedzą jednak, ja k  skutecznie są one tresowane. 
i; Dzikie zwierzą z natury buntuje się przeciw próbom  okiełznania go. Przysto- 
j sow ane je s t przecież do życia na wolności i w naturalnym środowisku. Czło- 
I wiek potra fi jednak poradzić sobie z dzikością ich natury. Potrafi nauczyć  
i m ałpy ja zdy  na rowerze, a lwa skoków przez płonącą obręcz.
I M etody szkolenia są proste: trzeba b ić  zwierzę, g łodzić  je, trzym ać w bardzo 
|  m ałej klatce. Kiedy zmięknie, można z nim robić, co się chce.
\ G dy zaś zwierzę męczyło się przez kilkanaście lat, pokazywało sztuczki, bawi- 

ło rodziców i ich najukochańsze pociechy, a u» końcu po prostu się zestarzało, 
I wówczas się je  uśmierca.
■ Tak więc, wybierając się do cyrku warto pamiętać, że cyrk je st zabawny, ale 
I' nie dla zwierząt, więc może zamiast daw ać zarobić znęcającym się nad  nim 
j: sadystom, warto byłoby zabrać dzieci do kina czy teatru.

A ndrzej Rogacki

R zecz
Krotoszyńska
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A PTEKA DYŻURNA

POD W AGĄ - ul. Kościuszki 8, tel. 
25-20-57
(dyżur w dniach 21-27.10.)

PO S T O JE  TAXI

Mały Rynek (tel. 25-23-04)
Dworzec PKP (tel. 25-28-30)

POG O TO W IA

Ciepłownicze - ul. 23 Stycznia, tel. 25- 
07-29
Energetyczne - ul. Słodowa 16, tel. 25- 
21-79
Gazowe - ul. Osadnicza 1, tel. 992 
Policyjne - ul. Zdunowska 38, tel. 997 
Pożarowe - ul. Mickiewicza 29, tel. 998 
Prasowe - ul. Sienkiewicza 2a, tel. 25- 
70-54, 25-25-53
Ratunkowe - ul. Mickiewicza 21, tel. 
999
Wodno-Kanalizacyjne - ul. Słoneczna, 
tel. 25-42-41

R Z E C Z  M I E J S K A  i  G M I N N A
TELEFO NY

25-35-82 - informacja PKS 
25-21-00 - informacja PKP 
25-24-36 - kino PRZEDWIOŚNIE 
25-73-27 - Młodzieżowy Telefon Za­
ufania (czynny: wtorek w godz. 18.00-
19.00, czwartek w godz. 16.30-17.30) 
25-45-10 - Ośrodek Pomocy Społecz­
nej
25-25-01 - Schronisko dla zwierząt 
25-42-00 - Straż Miejska 
900 - centrala międzymiastowa
913 - biuro numerów (informacja)
905 - telegramy
914 - biuro napraw

URZĘDY PO C Z T O W E

Krotoszyn 1 - ul. Piastowska 35, czyn­
ny od poniedziałku w godz. 7.00-2 1 .00, 
w soboty 8.00-13.00, w niedziele i 
święta nieczynne
Krotoszyn 2 - Dworzec PKP, czynny 
od poniedziałku do piątku w godz.
7.00- 21.00, w soboty robocze 8.00-
13.00
Krotoszyn 3 - al. Powstańców Wlkp. 
60, czynny od poniedziałku do piątku 
w godz. 9.00-16.00, w soboty robocze
8.00- 13.00

ROZRYW KA

21-22.HI. - XLH Ogólnopolski Kon­
kurs Recytatorski - sala kinowa

W piątek:
godz. 9.30 - spektakl „Piękni dw u­
dziestoletni” (napodst. książki M. Hła­
ski)
godz. 15.00 prezentacje konkursowe 
godz. 20.30 - koncert zespołu PRZY  - 
JA C IE L E  MAKSYMA 
W sobotę:
godz. 9.00 - prezentacje kokursowe 
godz. 18.00 - koncert zespołu ŚW IE­
T L IK I
26.IH. - koncert niemieckiego zespołu 
P A PE R FL O W E R G A R D E N  - sala 
KOK, godz. 19.00

G ALERIA  REFEK TA R Z

Wystawa „Millenium św. W ojciecha”
(Lubiń w świetle badań archeologicz­
nych) - czynna do 29 marca

KINO  PRZED W IO ŚNIE

21-27.HI. - „M aksim um  ryzyka” - 
film sens. USA
UWAGA! W poniedziałki - kino nie­
czynne

KOŹMIN
A pteka - Stary Rynek 1. tel. 216-132 
(czynna w godz. 8.00-18.00. w soboty 
do 13.00)
A pteka ZAM KOW A - ul. Krotoszyń­
ska 6. tel. 216-524
(czynna w godz. 8.00-20.00. w soboty

do 13.00)
O środek K ultury - ul. Borecka 18, tel. 
216-657
Policja - ul. Stęszewskiego 7, tel. 216- 
007
Przychodnia Rejonowa - ul. Borecka 
25, tel. 216-057
U rząd Pocztowy - ul. Klasztorna 16, 
tel. 216-008
(czynny w godz. 8.00-18.00, w soboty 
robocze 8.00-13.00)
U rząd M iasta i Gm iny - Stary Rynek 
1 1 , tel. 216-088
(czynny w godz. 7.00-15.00, w ponie­
działki 8.00-16.00)

ROZDRAŻEW
Apteka - ul. Krotoszyńska 9, tel. 221- 
316
(czynna w godz. 8.00-15.30, w soboty
10.00-13.00)
O środek Zdrow ia - ul. Krotoszyńska, 
tel. 221-316
Policja - ul. Dworcowa 2, tel. 221-307 
U rząd Pocztowy - tel. 221-398 
(czynny w godz. 8.00-15.00, w soboty 
robocze 8.00-13.00)
U rząd G miny - tel. 221-305 
(czynny w godz. 7.00-15.00, w ponie­
działki 9.00-16.00)

SULMIERZYCE
A pteka LEŚNA - ul. Krótka 1. lei. 223-

135
(czynna w godz. 8.30-17.00, w soboty
9.00- 13.00)
Dom K ultury  - ul. Strzelecka 10, tel. 
223-259
Policja - ul. Strzelecka 1. tel. 223-215 
Przychodnia Rejonowa - ul. Krótka 
1, tel. 223-213
U rząd Pocztowy - Rynek 23, tel. 223- 
240
(czynny w godz. 8.00-15.00, w soboty 
robocze 8.00-13.00)
U rząd M iejski - Rynek 12, tel. 223- 
201
(czynny w godz. 7.30-15.30, w ponie­
działki 8.00-16.00)

ZDUNY
A pteka ALIFARM  - Rynek 19, tel. 
215-728
(czynna w godz. 8.00-18.30, w soboty
9.00- 13.00)
O środek K ultury  - ul. Sienkiewicza, 
tel. 215-195
Policja - Rynek 6 , tel. 215-007 
Przychodnia Rejonowa - ul. Kolejo­
wa 13, tel. 215-224 
U rząd Pocztowy - tel. 215-547 
(czynny w godz. 8.00-18.00, w soboty 
robocze 8.00-13.00)
U rząd M iasta i Gm iny - Rynek 2, tel. 
215-001
(czynny w godz. 7.00-15.00, w ponie­
działki 8.00-16.00)

P I Ą T E K  2 1 . 0 3 . 9 7

17.30  „ R o z s ta n ie ” - kom . USA 
(powt.)

19.00 PROGRAM LOKALNY
19.30 Bajki polskie (34) - bajka
20 .00  „R o m an  i M a g d a "  - film  

obycz. USA
21.40 „A rk tyczna gorączka”  - film 

sens. USA

S O B O T A  2 2 . 0 3 . 9 7

18.00 „R o m an  i M a g d a ” - film  
obycz. USA (powt.)

19.40 "Bill Cosby” (16) - pr. dla dzie­
ci

20.00 „N ieustające w akacje” - film 
obycz. USA

21.15 „B eyond 2 0 0 0 ”  (45) - serial 
pop. - nauk.

N I E D Z I E L A  2 3 . 0 3 . 9 7

17.30 „N ieustające w akacje” - film 
obycz. USA (powt.)

18.45 „Beyond 2000”  - serial (powt.)
19.30 Bajki polskie (35)
20.00 „O bsesja" - komediodramat
21.45 „Z ziemi i z powietrza" (5) - 

• film dok.

P O N I E D Z I A Ł E K

2 4 . 0 3 . 9 7

21.35 „Ś ro d ek  p a jęczy n y ”  - film 
sens. USA

W T O R E K  2 5 . 0 3 . 9 7

18.00 „Klincz" - film obycz. (powt.)
19.35 Bajki polskie (36)
20.00 „Beyond 2 0 0 0 ”  (46) - serial 

pop. - nauk.
21.00 „Oko w oko - Dariusz Dusza"

- pr. M. Orłosia

Ś R O D A  2 6 . 0 3 . 9 7

17.30 „Beyond 2 0 0 0 ”  (46) - powt.
18.30 „Oko w oko - Dariusz Dusza" 

(powt.)
19.00 PROGRAM  LOKALNY
19.30 „Bill Cosby” (17) - pr. dla dzie­

ci
20.00 „D avid - h isto ria  p raw dziw a”

- dramat USA
21.35 „H is to ria  pew nego m ałżeń­

stw a”  - serial obycz.. USA (5)

C Z W A R T E K  2 7 . 0 3 . 9 7

18.00 „D avid - h istoria p raw dziw a"
- dramat USA (powt.)

19.35 Bajki polskie (37)
20.00 „Dolny Ś ląsk" -  film dok. 
20.20 „Beyond 2 0 0 0 "  (47) - serial

pop. - nauk.
21.05 „T o je s t W a rsza w a "  - film 

dok.

17.15 „O bsesja" - komediodram at 
(powt.)

19.00 PROGRAM LOKALNY
19.30 „Sandybell" (4) - bajka
20.00 „Klincz” - film obycz.

G O S A T ”  z a s t r z e g a  

s o b i e  p r a w o  z m i a n  w  

p r o g r a m i e .

205
Firma
VS WEST Polska Spzoo.

ZA T R  U D  N I
m ło d e , d y n a m ic zn e , ła tw o  

n a w ią z u ją c e  k o n ta k ty  
o so b y  z  sa m o c h o d e m  

d o  p r a c y  w ch a ra k te rze  
k o n su lta n ta  do  sp ra w  

re k la m y  n a  te r e n ie  c a łe j  
P o lsk i.

Zapew niam y szkolenie, ciekaw ą 
pracę, stałą pensję, zakwaterow a­
nie.
Czekamy na Twój telefon pod nu­
merem  25-34-43 w Krotoszynie.

/ M K 6  'M & Z Ć W a S U /Z '

• Benedyktowi, Lubomirze, 
Mikołajowi (21 marca)

• Bogusławowi, Katarzynie, 
Kazimierzowi, Oktawianowi 
(22 marca)

• Feliksowi, Oktawianowi, Pe­
lagii. Piotrowi, Zbysławowi 
(23 marca)

• Gabrieli, Gaborowi, Kata­
rzynie, Markowi (24 marca)

• D yzm ie, M arii, M ario li, 
W ieńczysławowi (25 marca)

• Emanuelowi, Larysie, Teo­
dorowi, Tymoteuszowi (26 
marca)

POD TWOJĄ GWIAZDĄ
Horoskop na najbliższy tydzień
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BARAN (21 ffl - 201V)
Nadszedł bardzo dobry czas na realizację planów. Nie obawiaj się 
przeszkód, w każdej dziedzinie pełny sukces. W yjątkowo możesz li­
czyć na Raka.

BYK (21IV - 21V)
Cierpliwością i pracą narody się bogacą. I Ty korzystaj z tej drogi. 
Zwalcz ogarniające Cię ostatnio lenistwo. Gdzie Tw oja siła życiowa?

BLIŹNIĘTA (22V - 21VI)
Niby wszystko gra, ale niech Cię nie mamią pozory. Coś się szykuje i 
musisz to przewidzieć, gdyż dotyczy właśnie Ciebie. Miej oczy sze­
roko otwarte.

RAK (22VI - 23VU)
Radość z grom adzenia przedmiotów zaczyna dominować w Twoim 
życiu. A co z m arzeniam i? Zacznij walczyć o nie, póki nie jest za 
późno.

LEW (2 1V n  - 22VHI)
Jesteś niepoprawnym  optym istą - znów liczysz gruszki na wierzbie. 
Droga do sukcesu jest dłuższa niż sobie to wyobraziłeś. Więcej w y­
trwałości.

PANNA (2 3 V m  - 22X)
Urok i wdzięk nie wystarczą na utrzymanie dotychczasowej pozycji. 
Pokaż, że jesteś stanowcza. Jeśli nie potrafisz, ratuj się sprytem. W szy­
stkie chwyty dozwolone.

WAGA (23IX - 22X)
Możesz uniknąć konfliktów w pracy, wybierając mniejsze zło: ustąp, 
choć chw ilow o. O degrasz się w bardziej sprzyjającym  momencie. 
Wkrótce taki nadejdzie.

SKORPION (23X - 22X1)
Nie traktuj otoczenia tak przeraźliwie serio, to tylko gra. Spróbuj spoj­
rzeć na to z przym rużonym okiem. W yluzuj się. najwyższy czas.

STRZELEC ( 23X 1-21X11)
Kłopoty zdrowotne psują Ci nieco szyki, nie możesz pracować tak, 
jakby w ymagała tego sytuacja. Ale i tak dostrzeżono Twój wysiłek, 
czeka Cię nagroda.

KOZIOROŻEC (22X11 - 201)
Zdecydowanie to nie jest Twój tydzień. Jednak spróbuj jakoś go prze­
żyć. N adrabiaj miną i odżywiaj się zdrow o. Nie żałuj sobie, jesteś 
tego wart.

W ODNIK (211 - 2011)
W szystko idzie po Twojej myśli. Poczyniona inwestycja zaczyna pro­
centować. Możesz pomyśleć o ostrożnym wprowadzaniu w życie na­
stępnych pomysłów.

• Ernestowi, Janowi, Lidii, 
Rupertowi (27 marca).

RYBY (2111 - 20UI)
Smutne w ieczory dobiegają kresu. Rusz głową (i siedzeniem). Apetyt 
na życie wzrasta w miarę jedzenia. Smacznego! Tylko nie przeholuj.

R zecz fiS
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Dzisiaj napisać zamierzam o sprawie, która za czasów mojej młodości (a 
było to jakieś 30 lat temu) w ywoływała powszechne zgorszenie, a nie­
szczęsne bohaterki zdarzeń do owej sprawy przynależnych skazywała nie­
mal na moralną zagładę. Bo kto to widział, żeby chłop uciekał od baby, 
czyli - innymi słowy - żeby mąż opuszczał żonę z zamiarem pozostawie­
nia jej własnemu losowi? A jak  musiała (i jak  czują się dzisiaj) wtedy czuć 
się żona właśnie porzucona, której dodatkowo przyszło zmagać się (poza 
samotnością) z biedą i wychowywaniem dzieci lub dziecka bez pomocy 
ojca tychże istnień? Jak przez mgłę przypominam sobie obrazki ulicy, skle­
pu, szkoły, w których ważnym elementem krajobrazu były porzucone żony 
i opuszczone przez ojców dzieci. Sam byłem dzieckiem z wielodzietnej 
rodziny i dlatego nie bardzo mogłem sobie wyobrazić, żeby zaharowana 
matka mogła dźwigać sama to wszystko, z czym oboje rodziców radziło 
sobie ledwo, ledwo.

_ _  _  _  nihil novi. ..

Ż o n a
w ła ś n ie  p o rz u c o n a
D latego też pochylam się dzisiaj z troską nad kilkoma przynajmniej kro­
toszyńskim i porzuconym i żonami, o których wiadomo, że przestały już 
dorabiać „pozytywną filozofię” do własnej, przymusowej samotności. M oż­
na im, oczywiście, współczuć, ale z drugiej strony warto się zastanowić, 
co jest przyczyną takiego stanu rzeczy. Chłop uciekający od baby - jak 
mawiała moja babcia - musi m ieć jak iś  powód. No, chyba że je st pijanicą i 
polecia ł w świat za gorzałą. Ale wtedy też i żałować nie ma czego, bo co 
za pożytek w domu z pijaczyny, m oczymordy i dziecioroba? Żaden! Fakt. 
I le  w Krotoszynie może być porzuconych żon? A czy do tej grupy zali­
czyć wypada i te. którym co prawda mąż jeszcze nie pokazał pleców, ale 
już  z łoża się wyniósł i krzesło przy stole osierocił? Pytania są poważne, 
więc i odpowiedzi na nie szukać należy poza tym felietonem. Moim bo­
wiem zamiarem nie jest dociekać istoty problemu ani szukać przyczyn 
tego stanu rzeczy. Ja zamierzam tylko przyjrzeć się żonom właśnie porzu­
conym i znaleźć odpowiedź na jakże banalne pytanie: co robią owe matki 
i żony. aby nie zwariować, nie rozpić się. nie popaść w melancholię? W y­
gląda na to. że niemal wszystkie próbują żyć w miarę normalnie, co zna­
czy, iż chodzą do fryzjera, bywają w towarzystwie, pojawiają się w mie­
ście z dziećmi oraz... utrzymują bardzo koleżeńskie kontakty z mężczy­
znami, którzy nie są bynajmniej ich mężami. Ale...
Jeżeli mąż porzuconej siedzi we Francji, a dzieci śpią za ścianą, to bywa­
jący w takim domu (zwłaszcza nocą) przyjaciel pani „X” wiele ryzykuje. 
No, ale to już jego i jej problem, jeśli oczywiście do takiej sytuacji w ogóle 
dochodzi. Inaczej ma się sprawa, gdy mąż porzuconej osiadł daleko, po­
wiedzmy w Australii. Przyjaciel pani „Y”, jeśli oczywiście do takiej sytu­
acji dochodzi, ryzykuje mniej, ale za to bierze na siebie cięższe obow iąz­
ki. a nie każdy kochaś, jak  powszechnie wiadomo, ma na to ochotę. Co 
więc ma czynić kobieta, aby nie być porzuconą, a jeśli ju ż  dotknie ją  to 
nieszczęście - aby nie stać się igraszką w rękach niegodziwców, którzy nie 
pogardzą żadną (przepraszam za wyrażenie) padliną?
M oim  skromnym zdaniem, żeby nie być żoną właśnie porzuconą kobieta 
powinna najpierw pozbyć się wszelkiej jędzowatości, a zaraz potem pa­
trzeć kogo bierze sobie za męża. Jeżeli zaniedba tych dwóch spraw, to 
bankowo może zapisać kredą w kominie: M arny mój los!

Petr Bohdanović

Fot. ..Rzecz" - Pawlik
Już wiosna!
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W poprzednich odcinkach:

(I). Bożena i M arek Zam ojscy i ich troje dzieci prze­
prowadzili się niedawno ze Śremu do Krotoszyna, 
rodzinnego miasta M arka, gdzie kupili duże mieszka­
nie razem  z  jego rodzicam i - Stanisławą i Stefanem. 
Podczas w izyty u ginekologa Bożena dowiaduje się, 
że jest w ciąży. Tego samego dnia je j ojca W alente­

go potrąca w Lutogniewie nietrzeźwy kierowca. Stan W alentego K aczm arka jest poważny, leży na 
oddziale intensywnej opieki medycznej.
(2). Do domu przyjeżdża studiująca w Poznaniu najstarsza córka Bożeny i M arka - M ałgorzata. 
W racającego ju ż  do zdrow ia ojca odwiedza w szpitalu syn .Józef - znany aktor Teatru Starego w 
K rakow ie. Małgosia spotyka się po raz kolejny z poznanym w pociągu Rafałem. P rzy kawie w restau­
racji IM P U LS w yznaje je j uczucia, jednak zachowuje się agresywnie.

W  ręku trzymał wiązankę kwiatów ozdobioną kilkoma wielkimi kokardami. To oddalał się od drzwi bloku, to przed 
nie wracał. Nie reagowała na kolejne dźwięki domofonu, raz po raz spoglądając za okno, czy już odjechał. Nie rezy­
gnow ał jednak. Idiota - pomyślała Małgosia. Obrzydliwy, podły idiota!
Zaczynała żałować, że mimo choroby nie wybrała się z rodziną do Lutogniewa. Zamierzała zresztą wykorzystać 
chwile spokoju i trochę się pouczyć. Tymczasem wciąż odryw ał ją  od książki domofon. Tym  razem zadźwięczał 
wyjątkowo długo. Raz, drugi, trzeci. Wyjrzała przez okno. To nie Rafał, Rafał siedział w samochodzie.
- Kto tam?
- Dzień dobry! To ja  - Krzysztof Mamoniak.

„M am oniak , mój stary bfat łata" - mawiał o nim ojciec M ałgosi. Znali się jeszcze z czasów studiów i nigdy nie stracili 
ze sobą kontaktu. Kiedy czasem słuchała ich rozmów, miała wrażenie, że są bardziej zwariowani i pogodni od jej 
kolegów z roku. Rozumieli się w pół słowa, właściwie mówili hasłami, a potem zaśmiewali do łez.
- Dlaczego nie otwierałaś? - zapytał przyszywany wujek.
Zam iast odpowiedzieć wyjrzała przez okno. Rafał właśnie odjeżdżał. Z  kosza na śmieci wystawały kwiaty.
- Pewien człowiek dzwonił co chwilę przez prawie godzinę. Wreszcie odjechał.
- W ytrwały człowiek. Nie chciałaś go zobaczyć?
- Nie chciałam, nie chcę i nigdy nie zechcę.
- Co za konsekwencja. Albo babski upór. Wybieraj wersję, Małgosiu!
- Pierwsza.
- Aż tak ci dokuczył?
- Gorzej. Stracił u mnie wszystko.
Bez wahania opowiedziała Krzysztofowi historię sprzed tygodnia, której dotąd nie znał nikt z domowników. Zresztą 
i jej samej wydawało się chwilami, że to nie zdarzyło się naprawdę, że to nie ona w rozerwanej bluzce biegła przez 
Zduny do szosy wrocławskiej i zatrzymywała obce samochody, żeby wrócić do domu.
K rzysztof słuchał cierpliwie. Zawsze traktował M ałgosię jak córkę, a ona darzyła go wielkim zaufaniem. Kiedyś 
prowadził ją  na lody i watę cukrową, teraz także chętnie znajdował dla niej czas, chociaż od dawna nie była tą małą, 
wiecznie paplającą dziewczynką. Nie miał własnych dzieci, a z żoną rozstał się po zaledwie roku małżeństwa.
- Tylko u was grzeję się przy rodzinnym ciepełku - często powtarzał Bożenie i Markowi. Kiedy mieszkali w Śremie.- 
gościł u nich przynajmniej raz w miesiącu. Do Krotoszyna przyjechał po raz pierwszy.
- Gdzie rodzinka, Gosiu?
- W Lutogniewie. Dziadek Walenty Kaczmarek wrócił wczoraj ze szpitala, więc pojechali. Chodź do kuchni, wujku, 
przygotujemy jakieś jadło i napitek.

- U rban, do nogi! - W alenty przywoływał do porządku swego ulubieńca, który, uradowany powrotem pana, biegał po 
pokoju jak  oszalały.
- Masz szczęście, tato. że czasy dzisiaj inne. W stanie wojennym mogliby cię wsadzić za obrażanie rzecznika rządu - 
mówił M arek.
- Przecie Urban skuńczuł piętnaście lat. I od poczuntku tak się nazywoł. A gadajum. że pies żyje ino sześć lat. To 
chyba jakisiś wystawowy. Nasz Urban mo wiele ras i wincy ambicji i honoru od tych wszystkich czerwunych, co to 
cały czas siedzom przy korytach. Urban sam nic nic ruszy, póki mu Zosia nie każe.
- Nie politykujcie, nie politykujcie. Kolacja na stole - ucięła rozmowę Bożena. - Mamusiu, Władek, dzieci, siadajcie!
- Co ci to. Władziu, cóżeś taki markotny? - pytała syna Zofia Kaczmarkowa. Zawsze martwiła się. że gospodarujący 
z nimi pięćdziesięcioletni syn wciąż jest kawalerem. Znała przyczynę, mimo to wciąż powtarzała: - My pomrzemy, a 
ty zostaniesz. Jak poradzisz gospodarce? Co to za życie bez kobity? Ani obiadu, ani dzieci. Sam jak  kołek.
- Nic mi nie jest, mamusia - odparł zażenowany pytaniem Władek. Przecież nie powie - ani matce, ani rodzinie siostry, 
ze w sklepie znów widział Halinkę z podbitym okiem. Od dawna nie czuł do niej żalu za tamten dawny wybór, nawet 
próbował go zrozumieć. Przecież skusił ją  najbogatszy gospodarz we wsi. Skąd wtedy mogła wiedzieć, że to człowiek 
zawzięty, chciwy, do tego nie stroniący od kieliszka. M usiała żałować, Władek miał tę pewność, ale ambicja nigdy nie 
pozwoliła jej na okazanie tego komukolwiek. Jemu nie m usiała okazywać. Swoje wiedział i żal ściskał mu serce.

(ciąg dalszy za tydzień) 
Jan z Pisarzewa

„R Z E C Z  K R O T O SZ Y Ń SK A ” . Organ malkontentów. Pismo powstałe z ruchu „Solidarno­
ści” . Wydawca: W ytw órnia W yrobów  W oskow ych LU M EN . Jednoaktówka w szesnastu od ­
słonach, grywana regularnie co tydzień, zawsze w piątki. Premiera: 20 m arca 1990. Scenariusz: 
zespołowy, reżyseria: R om ana Hyszko, fotodekoracje: M arcin  P aw lik , scenografia: A lbert K a- 
źm ierczak. Obsada: R o m an a  Hyszko, Jo la  Junatow ska. D orota K ukiołczyńska. M onika M enz- 
feld, Iazbela B artos oraz artyści współpracujących. GDZIE NAS SZUKAĆ? Redakcja „RK"
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cowywania lub skracania tekstów nie zamówionych. Niektórym nadajemy piękne tytuły. Artykułów raczej nie 
gubim y, ale ich także z reguły nie zwracamy. Za treść ogłoszeń nie możemy, niestety, odpowiadać. Wszystkich 
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